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Sprawy .tygodnia 
DZIEŁO ROMANA: DMOWSKIEGO. 

obeonie warunki, a nieprzy.jęła się. Dopalry
wać się faszyzmu w koncepcji Romana Dmo

Idea „Obozu Wielkiej Polski" _ obozu, wskiego - może tylko mało krytyczny lub 
w którym w zgodzie kwaterowałyby obok sie- strachobliwy przeciwnik, at.bo kawiarniany 
bie stronnictwa narodQ!We o różnych jednak polityk 
programach i tendenojacli, tak jak zgodnie Czegóż więc clice Dmowskl.? Zdaniem 
kwaterują w jednym garnizonie pułki różnej naszem pragnie poprostu ocalić i:deę naciona-
broni, zrodzić się mogła tylko w umysłach listyczną w Polsce. Nacionalizmowi polskie
polityków naTodu, który ma poza sobą sto lat mu grozi jeśli już nie zagłada. to silny kryzys 
niewoli, a fylk-0 osiem lat egz)"'ltenocji w wła- i obezwładnienie. Ideę tę skompromitowała 
snem niepodległem państwie, w głowach poli- przedewiszystkiem Narodowa Demokracja w 
tyków, któr rz kli aństwo traktować j sw~ich targach, kozic:łkach i .kompromis~ch 
J
'a'-- s'ł ·zy p • yrwy • p . t . , politycznych. Snospohtowała 1ą w uprawia-

KO 1 ę meprzy1azną i przeciws ąwiac JeJ 1 · · · b' d „ · :d • • ł 
zorganizowaną wolę p 0 d d a n e g 0 mu na- ne1 Pz;:ez s1.e te e~i;~11, a mg y n~e mia a 
ro .i__ poJ1•t...,,ków kt • t. 1 • • be · odwagi reahzować 1eJ, gdy znalazła się w od-cru, 1 . , orzy ewen ua nosci zm- · d · h k h 
Ieresownej, a nawet ofiarnej współpracy z J powit~ ~l~c wparlun a~-t· . . 
państwem nigd w eh kance c'ach nie 1 • 1es 1. w o sce mus:„ me ma prawa oowie-
brali pod uwagę.y ~ p J ~ dzie~ sobie: „wygra~ei;i , to Narodowa Demo-

W okresie niewoli i rozdarcia na. trzy za- ; ~aCJ.a wy.znać m1;1s1 1 zapewne wyznała S?
bory ints'iynkt samozachowawczy narodu na- I lJ!e, ze ~zegrała 1. to bez praiwa odgrywania 
k ł ' d · tk' 11 · I sie. bo me i!rała fałr. azywa Je noczenie wszys 1e~o co po s oe. ·Kl k N' D k ·• t ł · y bez wz.ł'I du k • • · ~ W ęs a ar. emo racg s a a się przycz -
tym l'e.d"'ynę i'e ncaluprzeb onaintta 1 prd~1>ramy. l k ną !\tebezpieczeóstwa dla idei nacjonalistycz-

e . a y ra owac uszę po s a , · T <l d · t · t 
przed zagładą i skażeniem, abv stworzyć ko~ i deJ. he no Pk ri!giem nde s :onmc. w }·a~o-
deks czy wyznanie wiary. obo~ią.zujące Każ- I c owych wvNrze aDslę krte ~ncyikl ,naqonat 1pes ~
deg kt l ki eh · ł t , b "1 .znyc , z ar. emo acią n • nawe -o, o po a em eta pozos ac, ez wz„ ę t 1 t ć · ł b · d · 
du na to, J' akie oorócz- te~o piel,,.,f..nował ide- ra„, owa n;e c lee. ezposre n~~· . . 
ały ...nołe . l't kl YS"b t Dmowski pra1me ratować mee nac1onah--,.- czne, po 1 yczne, asowe, a y u rzy- ty z N ~d D • · - .r„_, ~J„ · t ! ' ' · .t • • • od! , . . t s czr ;i. J • aro ;yw em::iic-aq:i ~ro„ .• 1 • 
mka t• rozwtfłac pra"n!eme_, 1nieł·t' egiońs Ctl, ę- wziął ~zbrat, a w Ohmie Wielkiei Polski 
s no ę za. w asnem niepoL' eg em pa s wem. . .t • k 'ć 1 <l • • tr.. · m kt6 do 
Idea rzą.du moralne~ nad narodem jest ideą prah,_,me s UJ'1 u zt 1 s · onm;d va, ·O·bróe -
dla na · · · · ;ł bo d • dl'. i tyc czas reprezentowały tę I· eę. · z za 
1
'uz· -Sł J!liZ me~stpo c~esną,d J P, s~J~ 0

15

00~Y ., grzęchy .doty~hc,;al301We ludzi i stronnictw nie 
w asne · paus wo 1 rza . ies 1 ;io; . · d · d · W b d L . • • .t 

W . Il· · p 1-'-' · ·1 .- . ,_ k' --' , o powia· a. n ee rza .u ouecnego 1 1e6 0 te nq o SI.Kl pornys p,ny 1est 1aKo fa. t rz~ i· l't k' . · ć t · · k ł'k " ' 
moralny narodu - to koncepcja ta i dzieło to I' po. 1 ~'.. 1 kmozte z~ią s an<?wtS: to ca. otw:wtctezamJ; 
są uto j ne, m1z wa .eru1ące w nim s·Lronmc a -

N P,dą. . ··d · ł · . ) mD".'.rały. A równolei:(le odbvwać się bedzie 
aro , posta a1ący w asne państwo, zJe- 1·1 'd · t h st · b , · 

d:noczyć może tylko pragnienie, -aby to pań- ,rrnz11 Nnc1a dyc ;-Demrcmru~ w. „ ł d --<ą 
t. b ł '1 t...--A .J b • . aro owe1 O.Koraq1 wysz v fL'r-.s ·wo yo s1 ne, vvgate. w.,,,vwowe, ii. y za1ę- „ •k' t • , 1-'" Dm~„•·ki' 

ł • • ' 1 • h • tv SeCeSJt r,vszVSt Ie S !'."00111CiWa. {tO're ""'"~' 

1.o„'lpnoocsz1'ełsneJ. km1e1~ce. w :;iespote !n.nydr:. 'P .... a!11.s "' ora~nie skU:oić w OC.Nie. Te żywioły, które 
" o a na1w1ęce1 w:tr ;oset o ""o no- · k . ' D 1 · fudzkie!S d bk k 1t l ,ę • 'I' · z.aa cemu1ą nowy uroO'rarri. mows nego, no

~~go. „o oro. u u ura ne50 1 cyw11zacy1 yre. god~iejs7.; . nac~y!'i~ Clla przechowyw~nia 
·AI t Ił • • • • t t . . d 1·de1 nac1·on<:1hslyczne1 - sń-.v-0rz~, znowu 1ed-

llocz Će no prda5nt1ekn1ed„~1e Je.bs w s an!e ZJ~ - no stronnicf:y110 - r1>Jszta pójdzie w rozsypkę: 
y aro u a a1ece, y oprzec· mozna .1. • ~ · " h · d 

n • k .- I't 'ak • t · .7.ai:;1 1 ;:r.ereg1 gru;p .;;:,onserwa.ywnyc 1 ra y~ a m;~ oncepc1: po 1 yczną, J · ~. Jes me- kaln~h. ' 
watpllIWte koncepc1a moralnego. rządu nad na- · j k' t..-d · oo.. t ~ v łe11o stron 
rodem. Może zjednoczyć tylko elementy . , Cl! 

1 
ll'<. zte 

1
1:1"t ~ram „ ec,-0 .Prz.,lsz. e·" rzv 

k ' ' l' • • d· k- ntc.1wa nac10n.a IS yczne.><;O - .p'OiaZ p . -s ra1no-nac1ona 11stycz.ne, smące o y tatarze ·1. •. D ·~ t = ·t· • w t ~„ d 1' · k · t b • sziosc. z1,, wys arcz.a nam o, ze . ,„'r„ 
~:.~ lyf czy; Ja kistę o o ecme nazywa - obozie narodnwym dokonywa się na wielką 
F"T ,Q t .asOzbv~ owws· Jet ... p 1 k' tk . • skale pomyślan?. isanacja i ra~onsfrukcja. 

o ez oz 1e ueJ o s 1 w ze męcm N · · · • t k ·ł · t • • t · · · kł rt' . a mnem nne1scu zamieszczamy ary t. z ];eczyW1st~ctą s ac Y\rn
1
ust zwy..·~ pa t!ą k:j samej spntwi.e poświęcony. Aułor artyk11-

?~ 1• y;zną, ąl s~~\ ub del?'s.zą.d 1a par ie łu, wybitnv nubH~vsta oho7.D- narodow., wy
~s 011e,iące. k' za eb~ec 0

1 
~1 . zie o. programu kazuje. że· idea Obozu Wielkiej Polski, jako 

1 ce ow Ja 1e so 1e na {res 1. d d . '- d l ,_ · ,ę ' . , , . na ;bu., ·O'Wy - ta:KO ac 1u, nalK1)11Wa1ące60 
~oD;ian Dmowski J,est zbyt.do~Wletdczonym programy i d7,iałalność wszvstkkh stronnictw 

pohtyk1em, l;iy fo~o me ~rzew1dz1ał. tdeę, rzą- „arodowych, jest utopją. Tembarclziej praw
du .mor.alne~o l_la;d narode~ wy~1?ął, . hcz~ dopcdohne i.są nasze przypuszczeni::i, że cel 
11a to, ze .stuletni wpłvw mewoh iest Jeszcze Dmowskiego jest zgoła inny. 
bardzo silny i ze hasła :o:iednoczenia narodu 
znajdą jeszcze silny odd:iwięk. Luihie po
prostu nie orjentują się jeszcze, że od ośmiu 
lat są obywatelami własne!!o nienodleJ.!ł~o 
państwa. że to państwo istnieje. Wciąż je
szcze śni<>. o wskrzeszeniu, o zdobvwaniu 
pańistwa. W braku zaborcy i najeźdźcy, a 
więc w braku rzeczywistet!o nieprzyjaciela, 
urzilclza się manewry. Bi'IJi i cz~<woni. R::i7. 

ci o~fo·rywają rolę najei.clicy, a drudzy „jed
noczą" się, QY zrzucić jarzmo - drugi raz 
o·dwrotnie. Tylko ze te manewnr bierze się 
na serio i wakzv się tak. jak walczyłobv sie 
z wro~iem. Drot:!iel!o ka.żdemu polakowi 
z czasów niewoli has1a zj<>d.n,oczenia sił naro
dowvch użvł tvm ra7.em Dmowski. 

Ale w iakim celu? Czy uważa rząd obe
cny za zaborcę, 11zurpatora i praf!nie przy po
mocy zmobilizow~nych Iel1ionów narodowych 
wykut'zyć t!o z Warszawy? 

l\ii<:. Raz. jeszcze podkreślamy, że Dmo
wski jest doświadc.:z:onym politykiem i wie, 
~e w takiej wake z:~ineloby państwo. Mu.si 
:-ówl'lkż wied:deć. że tak s:imo jak idea ko
munistycznn. ~ak i idea faszyst. w społeczeń
stvti~ pohkit>1'1 nigdy się nfo przyjmie. Dla 
tej ostatrriej istniały jt1ż korzystniejsze niż 

* * 
CISZA W SEJMIE. 

Od kilkunastu dni. tocw się w komisjach 
sejmowych obrady nad rządowym projektem 
budżetu na rok 1927-my. Komisje .pracują 
bardzo intensywnie, ale nadewszystko spo-
koinie. ' 

· Pamietamy wszyscy wyoaclki podc:T.as ob
rad komisyjnych a później plenarnych nad 
prowizorjum budżetowem na ostatni kwar
tał b. r. - owe namiętne dyskusje nad k~żdą 
pozycją - jeremjadv na rozrzut.ność rządu
skreślanie niektórych pozycyj - i wiemy do 
czego to doprowadziło. Do ostrego konflik- 1 

tu między sejmem a rządem, omal że do roz- i 
wiązania sejmu. I 

Nic podobnego teraz się nie dzieje, chociaż 
1 chodzi o rzecz stokroć ważniejszą niż prawi- l 

zorjum kwartalne, bo o całoroczny budżet; I 
od którego zależy bardzo wiele, · a przede
wszystkiem los naszej waluty. Bo jeśli rząd l 
nawet w warunkach niesprzyjających zechce l 
budżef wykonywać co do litery - to bez l 
szkodliwych wstrząsów gospodarczych się j 
nie obejdzie. Komisje pracują spokojnie, o-

Cena numeru 
30 gr. 

Prenumerata z dostawą 
do domu: 

miesięcznie 1.35 zł. 

kwartalnie • . . 4.- zł. 

Konto w P. K. o. Nr. 63.353 

POZNAŃ 

pozycja zachowuje sie lojalnie, jeden dział 
po drugim jest uchwalany w redakcji rządo
wej, zmiany są minimalne i żadna nie nosi 
charakteru demonstracyinego. 

Był wprawdzie drobny incydent przy 
budżecie ministerstwa sprawiedliwości. Za
galop~wał sie jeden z posłów socjalistycz
nych 1 w obelżywy sposób wyraził się o rzą
dzie. Zresztą be7 cienia złej woli - ot w za
pale w-vmowy padło słowo niewłaściwe. Mi
nister Meysztowic;i: n" zn;i k orotestu opuścił 
P?siedzenie komisii. Poseł obraził się ria mi
nistra, że wprowadza jakieś „nowe" zwycza
je i cenzuruje wyrażenia posłów, gdy mówią 
o rządzie. Bo przecież dotychczas wolno 
było rzad besztać i ruf1ać ile sfo panom po
słom tylko podobało. I zaż~dał stuzłotowej 
kary od ministra za takie wvkroczenie orze
ciw zwvczajom ,.oarlamenta~nym". Ko-misja 
uchwaliła oczywiście wniosek o skreślenie 
z budżetu ministerstwa sprawiedliwości 100 
złotych na znak demonstracji. Ale incydent 
został zaraz potem zlikwidowany i lekcja 
zapewne odniesie skutek, przemówienia bę
dą hardziej parlamentarne. 
. Z toku obrad komisyjnych wolno wnios
kować o obradach plenarnvch. Usłyszymy 
zape~ne kilka opozycyjnych mów, ale na 
tem się skończy. 

DlaczeJ!o tak jest - co wpłynęło na zmia
nę taktyki opozycyjnej, zwłaszcza ze st.rony 
l~vjązlm Lt11:l -N"'.~cdov•egn? Dlaczego tak 
mało słyszy się teraz o p, Zdziechowskim 
który był duszą opozycii hudżefowej? ' 

Przyczyny mogą byc dwojakie. Albo Z. 
L. N. przypuszcza, że odpowiedniejszym mo
m,~ntem do bojowej opozycji będzie czas, 
gdy pojawią się poważni. ejsze trudności go-1 
spodarcze - albo też obecna taktyka pozo
staje w związku z akcja p. Dmowskiego, któ
ra już od szeregu tygodni musiała być przy
gotowywaną. 

P. Żdziechowski bierze czynny udział w 
or!!anizowaniu Obozu, a obóz -nie zadeklaro
wał się jako nieprzejednany wróg obecnego 
rządu, ani nawet walki oolitycznej mu nie 
wypowiedział. • 

Może Narodowa Demokracja przygoto
wuje sie już d_o .zrzucenia dotychczasoiNego 
s::yldu Z. L. N. 1 do odrodzenia się pod zna
kiem Obozu z nowym pro~ramem i nowemi 
m.etoclClilli działalności politycznej. A ieśli 
tak, to zrozumiałem jest, że stara się w okre
~i~ przejściowym stosować neutralność, aby 
Jak najmniej utrudniać sobie zajęcie nowego 
stanowiska, które zapewne bedzie bardŻo 
znacznie różniło się od stanowiska Z. L. N-u. 

• • * 
IZBY PRZEMYSLOWO-HANDLOWE. 

We czwartek ubiegły odbyła się pod 
przewodnictwem p. min. przemysłu i handlu 
walna narada reprezentantów wszystkich 
sfe.· przemysłowych i handlowych całego 
kraju w celu zaięcia stanowiska do opraco
wanego przez Ministerstwo projektu rozpo
r.ządzenia, mające~o powołać do życia jedno
lite Izby przemysłowo-handlowe na ziemiach 
oolskich, ·na których ich dotąd nie było, zaś 
~zby, istniejące w Małopolsce, Wielkopolsce 
t na obudwu $ląskach, oprzeć na nowej pod
stawie prawnej. 

Na naradzie poszczególne ugrupowania 
zrzeszeń gospodarczych, a wiec wszvstkich 
istniejących Izb, jak również zw~ązkó.;,.., wol
nych wszystkich dzielnic, złożyły wobec p. 
ministra oświadczenie, stwierdzające całko
wicie uzgodnione pomiędzy sobą ·stanowis
ko co do zamierzonego powołania Izb do ży
cia wogóle, a co do najbardziej zasadniczej 
i spornej kwestji systemu •Nyborczego w 
szczególności. 

Nie roztrząsamy na tero miejscu meritum 
zagadnienia, któremu niewątpliwie nieraz je
szcze na łamach pi4ma naszego poświęcimy 
specjalne rozważania, gdyż na tern miejscu 
interesuje nas w pierwszym rzędzie fakt nie
równie ważniejszy i donioślejszy od samego 
wprowadzenia ogólnego ustroju izbowego: 
mianowicie zgoła wybitny, bo bodaj że nie 

Opłata pocztowa tdGz.czoatK rycmełtem. 
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OBóZ WIELKIEJ POLSKI. R. G. 
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Ks. Dr. A. Roszkowski. 
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LIST Z LONDYNU (Prasa angielska o Mar-
szałku Piłsudskim i Wilnie), 

Stefan Kleczkowslei. 

LIST Z P ARYżA. Kaz. Smo~orzewski. 
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J-a Stycz. 
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TEATR. - FILM. 

mający jeszcze precedensu w niepodległej 
Rzeczypospolitej, fakt osiągnięcia zdrowego 
kompromisu; niwelującego najskrajniejsze, 
spierające się ze sobą i ścierające światopo
glądy, a nawet interesy. Dość przypomnieć 
polemikę prowadzoną na łamach prasy przez 
zwolenników i przeciwników idei stworzenia 
nadbudówki izbowej na naszej organizacji 
życia gospodarczego, dość uświadomić sobie 
wielką rozbieiność interesów pod względem 
adapfacji tego lub owego systemu wyborcze
~o, by uświadomić sobie, przez ile i jak wiel
kich przepaści musiał by.ć położony most je
dnolitej wspólnej platformy. Przez osiąiJ,nię
cie tego celu, którego w tak licznych, donio
słych momentach nasze~o żyda zbiorowego 
państwowego i społecznego nigdy jeszpze 
zwalczającym się wzajemnie i w samem za
łożeniu swojem sprzecznym interesom os1ąg
nąć się nie udało - nasze organizacje gospo
darcze złożyły wymowny dowód wysnkie~o 
poziomu swego wyrohienia, wielkiej dojrza
łości politycznej i bardzo po~h~bione~o ducha 
pańsiwowef!o. To niusJ hyć. pcdkre::lon8 
i uznane, jako objaw wielkiej w;:-.gi i zadatek 
istotnej głębokiej zmiany metod. w ujmo~a
niu zairadnień o znaczeniu pa.ństwowem, ~a.
kiego dopatrywać sie można i należy w fak
cie zwycięstwa intellektu nad ciasnym par
tykularyzmem. 

Prawda, ie k1•piectwo żydowskie zajęło 
narazie jeszcze stanowisko odrębne. To j~
dnak uważać należy za manewr raczej tak
.tyczny niż istotny, bo niewątpliwem się wy
daje, że w toku dalszych jeszcze pertrakta
cyj nad szczegófomi rozporządzenia całkowi
te uzgodnienie i z tym odłamem osią~nięte 
zostanie. Tymczasem jednak odrębność st.a
nowi.ska tej grupy dała tę korzyść, :iż drażli
wa sprawa odmienności zabarwie6. wyzna
niowych została raz przecie wyraźnie omó
wiona, przyczem ze stron obudwu padły sło
wa i oświadczenia, napawające iak najbar
dziej budującą otucha,, iż w tej dziedzinie 
animozje rasowe i wyznaniowe przestaną 
przynajmniej wywoływa·ć starcia. Zafam 
może z czasem zanikną zupełnie i naprawdę, 
otwierając drogę do ujmowania i rozwie,zy
wania zagadnień gospodarczych tylko i wy
łącznie pod kątem widzenia gospodarczym? 

* * * 
NIEBEZPIECZEŃSTWO DtA BILANSU 

HANDLOWEGO. 

· Zarowno poszczególne wiadomości pra• 
sowe, jak zwłaszcza wrzemówienie posła Wi
ślickiego do p. min. Kwiatkowskiego na Ko
misji Budżetowej, zwróciły powszechną uwa
gę społeczeństwa na niepokojący obiaw 
wzmagającego się przywozu tekstyJiów. 
I istotz:iie, daie się zaobserwować, głównie w 
Małopolsce i Wielkopolsce, ale nietylko w 
tych dzielnicach, wzr:istanie zasobów towa
rów zagranicżnych. Byłoby już nie krótk?
widztwem. al~ wp:rcsl ślepotą. zapoznawame 
doniosłości tej sprawy, wykraczająi:-cj w 
swem znaczeniu d<lleko po za zakres bezpo·· 
średnid1 1n-teresów samego tylko przemysłu 
włókienniczego, Zywe wspomnienia z lala 
r. z. uprzyfamnia.ią nrzecie wszvstkim stos11-
nek tej sprawy i. de bilansu handlowei:s,o, i do 
kursu1 naszej waluty, i do klęski bszrdboda. 

Żródłem zła są w tym vryoadku nieszczę
sne umowy suecjalne, zawarte z Czechosło
wacją i Austrją, a przyznai~ce tym p;:i.1'istwom 
(za jakie rekompensaty z ich stro:'ly?) osob
ne kontyngenty przywozowe w licznych ga
łęziach, m. in. też i. we wlóki<mniczej. Jeżeli 
ich zgubnego oddzia]y,.irr1nia orr.enwsł krnjo
wy nie odczuwał dotąd, to tylko dl.n lego, że 
kontyngenty te były wyzyski.w;in"' pr:;:e;: sfe-
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ry handlowe w nieznacznym tylko stopniu._ 
Przemysł krajowy zaspaklł.jał wszelkie po
trzeby i dawał kupującym dogodności, które 
stanowiły skutecz11ą przeciwwagę dla ewen
tualnych przewag towaru zagranicznego. 
Z .drugiej strony również nienfność dostaw
ców zagranicznych do zdolności kredytowej 
naszego kupiectwa była hamulcem natttral
nym. 

Odkąd jednak deruta w cenie bav.rełny 
uczyniła dla przemysłu najbardziej palącą 
konieczność możliwie szybkiego wyzbycia 
się możliwie jak najwiekszej ilości towarów, 
sąsiedzi nasi rozpoczęli wytężoną akcj~ wy
rzucania towarów, kttsząc niskiemi cenami 
i łatwym krcd"ttem, jak9 że narazie nanowo 
ufają we wzmożoną nieco krzepkość handlu 
µolskiego, 

Niewątpliwie byłoby przesadą woła.ć 
„gore!" - napewno jednak niema przesady 
w nawoływaniu do zwrócenia jak najbacz
niejszej uwagi na tlejące się zarzewie, które 
stłumić jeszcze można w zarodku. Dwa s-ą 
na to sposoby: albo niezwłoczne zredu:kowa
nie lrnntvngentów dodatkowych, albo rów
nie nie:nvłoczne przywrócenie ceł do ich pier 
wotnej wysokości parytetowej. Przemysł 
włókienniczy zawsze reprezentował na grun
cie Komitetu Celnego tendencję możliwie jak 
na nasze warunki umiarkowanej ochrony i 
nie należał ró-wnież do tych, którzy od mie
sięcy już nawołują do waloryzacji ceł, odkąd 
wartość stawek naskutek spadku kursu zło
te~o zmniejszyła się o około 50 proc. Skbro 
jednak zaczyna z tego powodu odczuwać 
groźbę niebezpieczeństwa, mogącego pociąg
nąć za sobą konieczność ponownej klęskowej 
redukcji pracy, musi się domagi'lć obrony że 
i;trony, która jedynie zapewnić mu ją może. 

Bo gdy niebezpieczeństwo stli.nie się re
a.lnem i widocznem we wszystkich swych ob
iawach na ratunek już może być zapóźno. 

* 
BEZPIECZEŃSTWO PUBUCZNE. 

Zbyt mało uwagi poświęca się w prasie 
i.prawom, związanym z bezpieczeństwem pu
bHcznem. Policja nasza cieszy się oficja.lnem 
uznaniem społeczeństwa - jest poprostu o
bowiązkiem wyrażać się pochlebnie o. policji, 
chwalić jej dzielność i sprawność. Chodzi 
bowiem o wykorzenienie uprzedzeń i nieuf
ności, jakiemi społeczeństwo nasze kieroyta- 1 
ło się w stosunkach z władzami polh~yjnemi 
zaborców. Chodzi o wszczepienie w umy
sły, że policja dzisiejsza, to nasza własna po
licja, że każdy policjant jest naszym współ
obywatelem, a nie nasłanym wrogiem i gnę
):iicielem, że jest żołnierzem, broniącym ofiar
nie naszego spokoju, mienia i bezpiecze11-
stwa. . 

Obóz Wielkiej 
Polski 

Pod tym trochę bombastycznym tytułem 
powstała w Poznaniu nowa organizacja, no
wa próba zjednocz2nia rozproszonych sił na
rodowych do pracy nad przebudową dzisiej
szej naszej państwowości. Inicjatywa wy
szła od p. Romana Dmowskiego, który też 
stanał na czele nowej organizacji. 

Motywy, któremi kierował się p. Dmow
ski, są słuszne. Kaidy myślący obywatel, 
śledząc bie,\t naszego życia państwowego, do
szedł do tej samej konkluzji, co i p. Dmow
ski. W paflstwie źle się dzieye: władza wy
konawcza nie może użyć ani powagi swojej 
arii siły tam, ~dzie potrzeba i jak potrzeba, 
władza ustawodawcza bez świadomości 
swych praw i odpowiedzialności jest igraszką 
w ręku jednostek, administracja bezładna, 
oparta na protekcjonizmie, a często na rady
kalizmie pełnym fanfaronady, nie gwarantuje 
obywatelom w najmniejszej mierz~ bezpie
czeństwa i SP,Okoju, skarbowość nieuporząd
kowana i samowolna. 

P. Dmowski pragnie zaradzić temu, two
rząc „Obóz Wielkiej Polski". 11Dzisiejszy 

· stan organizacji naszego życia" - powiada 
1 

- „polega na rozbiciu sił na zbyt liczne stron 
ni-ctwa". Słuszność tego spostrzeżenia rozu
mie i ocenia każdy, kto tylko obse:r:wuje ~ieg 
naszego życia pa1istwowego. Chodzi tu oczy
·wiście o stronnictwa umiarkowaRie narodo
we, bo punkt widzenia sfronnictw radykal
nych jest klasowy i w tym kierunku idzie ich 
działalność.• Robota taka jest dezorganiza
cyjna, antypaństwowa, chociaż przykrywa · 
się pożytkiem państwa. 

żle jest przeto, że stronnictwa narodowe 
są zbyt liczne, więcej jeszcze - wątłe, a w 
istocie rzeczy różnią się tylko tytuła,mi. 

Uznając dobrą wolę strońnictw narodo
wych, dziś istniejących, p. Dmowski powiada 
jednak: „Nie naszą rolą jest paraliżować ich 
clziałalność. Nie możemy też nawoływać, 
ażeby się nagle przekształciły, zrewidowały 
swe programy i ńletody działania lub wcho-
dziły z sobą w n i e p r z y g o t o w a n e 
kombinacje, coby musiało wprowadzić za
mie!!żanie w ich pracę. Lepiej jest, ażeby 

Ale uznanie, sympatje i życzliwość nie po
winny wykluczać krytyki. A u nas niestety 
krytyka, gdy chodzi o działalność policji, mil
czy. Nie możemy bowiem uznać za krytykę 
rewelacyf o nadużyciach ani dowcipów i ka
wałów puszczanych w obieg w związku z 
działalnością policji. 

stronnictwa, które 7.aliczaihy · do narodo
wych, pozostały n~dal czem są i pracowały 
tak, j?k to uważają za najlepsze. Do nas n?o„ 
1ety me mieszanle się w ich pracę, nie w!ifra
czanie na sejmowy ter.en działania, ale rozwi
nąć pracę w kraju, skupiając rozbite dotych
czas siły narodowe w jeden wielki obóz, złą
czony wspólnemi interesami. Gdy to się sta
nię, wtedy w sejm.ie będzie tylko jedno ~hl-1-
kie stronnictwo". Kazanie to należałoby za
kończyć słowami: amen, niech się tak cta-

1 nie! 

1

1 

Ale od słów do czynu daleka dro~a. · W 
tej alokucji p. Dmowskiego jest jedna sprze

.1 czność. Dostrzega on złe stosunki w pa1\-Na krytykę i to surową działalno~ć naszej 
policji zasługuje. Wobec liczebności korpu
su policyjnego - stan bezpieczeństwa pubfi
cznego jest fatalny. Większość napadów, 
rabunków, większych kradzieży i w!amań 
nie dostaje się do wiadomości pablicznej, 
zwłaszcza. jeśli wypadki takie zdatza:ją się na 
głuchej prowincji. Ale i to, o czem publicz
ność dowiaduje się z prasy, wystarczy, aby 
wzbudzić zaniepokojenie i wątpliw.o~d, czy 
aby metody pracy naszei policji są właściwe, 
czy niema tam rażących braków i jakiego 
rodzaju są te braki. 

Chodzi zwłaszcza o organizację i metody 
pracy policji kryt).linalnej. Spotykamy się 
często . z opinją, :l"e metody, które stasuje na
sza policja kryminalna i środki, któremi dy
sponuje, są w porównaniu z zagranicą rażąco 
prymitywne. Służba rozpoznawcza, eV1.>-iden
cja, archiwa w powijakach - zdolnych i grun 
townie przygotowanych specjalistów na pal
cach tednej ręki możnaby poliezye, kwalifi
kacje frmkcjonarjuszy śledczych niżej wszel
kiej krytyki. Zato wybujała biurokracja. 
Rzeczy, które zagranicą należą do elemen
tarnych czynników pracy śledczej - poka
zuje się u nas jako cnriosa. 

Nie wiemy, ja:k dalece słuszne są te opi-
1 nje, na ten temat powinna rozwinąć się dy

skusja - konstatujemy tylko, że w s·tan duo 
niczny wchodzą u nas rzeczy, które wszędzie 
byłyby w najkrótszym c:z;asie zlikwidowane. 
W stolicy nie mija ani jeden tydzie11, by nie 
rozpruto kilku kas w najruchliwszych punk
tach miasta, coraz częściej powtarzają się 
zdumiewające bezczelnością napady rabun
kowe w klatkach schodowych, również w 
punktach naj-ruchliwszych, nie mówiąc }uż 
o drobniejszych kradzieżach, których co
dziennie jest mnóstwo, . A o unieszkodliwie
niu szajek, ozy pojedyńczych złoczyńców ja
koś nic nie słychać. 

~twie, pragnie fe naprawić, słusznie kładzie 
! nacisk na szkodliwe rnzdrabnianie się sił na
r rodowych na stronnictwa, a po tern wszyst-

1 

kiem powiada: „niech pozostaną stronnictwa 
dzisiejsze tern, cz em są". 

Co to znaczy? Niech kłócą się wzajem
nie o drobnostki, a w chwili stanowczej niech 
zay,rfązują konwentykle rhiędzy sobą lub z rzą 
dem, wygodne dla tej lttb innej gru'Py. Ale 
przy takim handlu rzecz publiczną najczęś
ciej djabli biorą. 

Czy temu zapobieży · Obóz Wielkiej Pol
ski? Wątpić nalety nawet wtenczas, gdy 
rzeczywiście uda mu się zjedneczyć wszyst
kie siły obywatelskie państwowo myślące. 
Tak czy inaczej, powstanie nowej or~a:aiza
cji o celach niewątpliwie pięknych, z konie
czności oderwie niemało członków dzisiej
szym stronnictwom, któlie mają swoje jasno 
określone c~le i programy. A to nie wywo-

! ła za.p'ewne wzajemnych, życzliwych stosun-
1 ków. Tak ·więc robota, któ:ra miała na celu 
łączyć ludzi, stać się mo:te w praktyce cp
dziennego życia powodem do nowych zatar
gów. 

' , Czernie w istocie ma być, może lub chce . 
być Obóz Wielkiej Polski? Wielkiem stron
nictwem by~ nie·chce, bo takie stronnictwo 
ma cel jasny: „ponieważ uznajemy, że rząd 
dzisi.e}szy jest zty i szkodiliwy, dążyć będzie
my do ujęcia władzy w własne ręce". Tak 
czynią wielkie stronnictwa wszędzie. Obóz 
pana Dmowskiego stawia sprawę inaczej, 
,i'\Viem, że źle robicie, ale walczy& z wami 
będę c i c h o z a k u 1 i s a m i. A jak? -
-.namyślę się jeszcze". Tymczasem niech 
stronnictwa obecne walczą ze sobą na chwa
łę uzdrowienia Polski, a rząd niech rządzi, 

we i 5t 

nie może stanowić o wartości policji. Może 
nawet zbyt wiele czasu i pracy poświęca się 
tym szczegółom. O wartości policji decydu
je stan bezpieczeństwa publicznego - a w 
tem świetle policja nasza przedstawia się 

nato je~t rządem. My będziemy patrzyć i.„ 
gadać pięknie. 

Nie chcemy wkraczać w przyszłość, ba
wić się w przepowiednie. Rzecz jest ideowo 
i piękna i pożyteczna, a jakie przybierze for
my i charakter na gruncie praktycznym prze
widzieć trudr:o. Dziś wiemy tylko tyle, że 
mają być obo;.-;y dzielnicowe, wojewódzkie, 
że miejsca na obozy i dygnita:rze są już wy
brani. Czekamy na rezultaty. 

Potrzebujemy przebudowy nietylko na
szego państwa, ale i naszej duszy, a pr11:ede-1 
wszystkiem mmczyć się myśleć państwowo. . 

Zas:łłWO\viwsz-y się nad całokształtem 
pi·zemówiema p. Dmo,.,vskiei;?o, nasuwa się I 
pytanie: cizem właściwie ma być Obóz Wiel
kiej Polski? Nie znajdujemy lepszej odpo-
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wiedzi jak chyba„. r z ą d e m n o r a I ny m 
n a r o d u - instytucją kierowniczą w na
szem życiu politycznem i narodowem. Że w 
chaosie pojęć, panujących w społeczeństwie 
a także :i rządzie potrzebna jakaś jednolita Ii
n;ja kierownicza, . to chyba nie ulega wątpli
wości. Żyjemy wśród niepewności jutra, roz
bici na grupy i grupki, albo zwak:zające się 
wzajemde, albo uważające drobne sprawy i 
interesy partyjne za palladium narodowe, a 
siebie za ośrodek życia par..stwowego. W śród 
drobnych swarów zatraca się idea państwo
wa lub utożsamia się ją ze stronnictwem. 
Obóz Wielkiej Polski ma być rządem moral
nym lub chce nim być, kogo potrafi ref)re
zentować - przyszłość pokaże. 

R. G. 
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MIĘDZ·Y MŁOTEM A KOWADŁEM 
N.asza polityka zagraniczna, niemal od 

cJn„rili odbudowy państwa, poszła krzywemi 
droi<ami. Zbyt ufaliśmy sile traktatu wer
salskiego, opierając się o zachód, a z drugiej 
strony bawiliśmy się w zbyt bujną i fantasty
czną politykę ekspansji na wschód. 

Polityka ta na zachodzie szła cią~le, co 
do rezultatów pozytywnych, diminuen,do: naj 
przó<l odrzucono protokół genewski, w któ
rym W. Brytanja nieupatrywała dla siebie 
żadnego „foteresu". Jej chodziło o spokój 
wsz.echświatowy, bo taki spokój - to han
del. Potem nastąpiło Locarno, skąd wrócił 
najnaiwniejszy z polityków polskich pan 
Skrzyński i oświadczył eałemu światu, że jest 
,,szczęśliwy". Z czego się on cieszył - Bo
gu wiadomo, bo Polska wyszła z Locarna 
zdana na łaskę Niemców. Po zjeździe lo€ar
neńskim nastąpiły niewyraźne konszachty 
Brianda ze Stresemanem w Thoiry, gdzie 
przedmiotem zakulisowych przetargów była 
Polska. O nietykalności traktatu wersal
skiego mówiono coraz częściej wprawdzie, 
ale coraz widoczniej było, że są to rozmowy, 
prowadzone dla ratowania pozorów prawa 

! 
wnego, że Rosja już od początku XVI-go VI • 

parła do Bałtyku. Piotr I. zdobył najgorszą 

I 
jego cz<:;ść, dopiero następcom udało się opa-
nować Rewel i Rygę. Każde państwo, w ten 
lub inny sposób zagradzające Rosji· drogę 
do Bałtyku, musi być jawny~ lub ukrytym 

I nieprzyjacielem Rosji. W tym punkcie także 
I skupiają się interesy Rzeszy niemieckiej na-
1 tury- ~osµodarczej, gdyż obszary nadbałtyc
ł kie od Kłajpedy stanowią ważny objekt dla 

posuwania się kolonizacji niemieckiej. W in
teresie Niemiec leży popieranie Rosji w od
zyskaniu utraconego pobrzeża Bałtyku. 

Próby przeto z naszej sttony wciągnięcia · 
być muszą jako akcja skiero~ana przeciwko 
Rosji, co. oczywiście nie rtioże wywoływać w 
tych państewek w sojusz odporny, uważane 
t ządzie 1SoiW'ietów miłego wrażenia. 

i sprawiedliwości. Niemcy nic sobie· z tego 
traktatu nie robiły, jawnie głosząc potrzebę 
złamania go. · I 

Mrzonka federacyjna wplątała nas w I 
wojnę z Rosją w roku 1920, która o mało nie j 
zakof1czyła si-ę klęską. Zdołaliśmy się obro
nić i zmusić Rosję do pokoju. Z powoclu zwy-

Z drugiej strony zup€łnie niepotrzebnie, 
prawdę powiedziawszy, zbytnio interesujemy 
się sprawami wewnętrznego życia i U.str-Oju 
Rosji. Niewątpliwie jest to ustrój utopijny, 
ale to rzecz nie nasza. Więcej tu chodzi o 
nowe tytuły i o nazwy, niż o treść. Republi
ki sowieckie są niczem innem, jak skupie
niem peW'nej ilości dawnych gubernij, gdzi.e 
na czele stoi, zamiast generał-gubernatora, 
komisarz, pełnomocny prawie, i rada. Rosji 
mogą się również niepodobać nasi wojewo
dowie i starostowie. Nie o to chodzi. Po
nieważ jednak nie mamy zamią.ru, ani może
my zmienić ustroju państwowego Rosji, po
zostawmy ją pod tym względem w spokoju. 'fcięstwą zbieri'-Hśmy t~ie laury za uratowa

nie Europy od bolszewizmu. Znamyftę pio
senke od roku 1603: laury pozostały dla hi
storji; a my musieliśmy płacić za nie w rze
czywistości. Na coś podobnego zanosi się i 
te:f'az: państwo nasze coraz wyraźniej jest 
wysuwane za nawias polityki międzynaro
dowej, a staje się natomiast obiektem pokąt
nych targów. Trudno przewidzieć, czem się 
one zakoń.czą, ale izolacta nasza polityczna 
coraz bardziej staje się widoczną. Dyplo
macja nasza, opierając się zbytnio o Francję, 
jako jedyne ~.yczliwe dla nas państwo, nie 
zdołała ani złagodzić naszego antagonizmu z 
Rzeszą niemiecką, ani stworzyć ,poza Rumu
nją silniejszych przyjacielskich związków. 

Poza Niemcami obawy nasze zwrócone 
były na wschód ku Rosji. W gruncie rzeczy 
państwo polskie nie miało - z wyjątkiem 
Francji, dziś wahającej się - żadnego opar
cia na wypadek nowej burzy wojennej. 

Łudziliśmy się długi czas, że możliwy bę
dzie blok państw od północnych ~ranie Fin
landji po Białogród cżarnomorski (Akerman). 
Ale wciągnięcie państw bałtyckich do soju
szu odpornego okazało się z wielu względów 
niemożliwe. Litwa, Łotwa i Estonja tak są 
zależne od wływów ~ospodarczych Rosji i 
tak się obawiają agresji z jej strony prędze.i 
czy później. że d9 · żadnej stanowczej akcji 
przeciwko Moskwie pociągnąć się nie dały 
i prawdopodobnie nie-dadzą. Pozostaje Ru
munia, której sojusz z nami contra Rosji so
wieckiej z wielu względów jest wartości 

• przeiściowej i bardzo problematycznej. 
Tak więc, marąc od zachodu Niemcy na 

karku, a pomoc - kto wie, czy nie pisaną na 
piasku - naj<lłuższa nasza wschodnia grani
ca dzieląca nas od państwa największego w 
świecie i najbogatszego pod względem darów 

· przyrody - stoi pod znakietyi zapytania. 
Z tego powodu i życie nasze państwowe 

układa się nieprawidłowo, w granicach wa
hań i niepewności. 

Rosja ma swoje ·wielowiekowe aspirącje 
- !est to zbliżenie się do • Bałtyku i oparcie 
całej swojej oibrzymięi połowy państwa o 
morze Bałtyckie. Białe morze zamarza, 
Kronstadt również, Czamomorze aż do koń· 
ca XVIII-go wieku było niedostępne. Nic dzi-

Koniec kwartału 

Należy rat:zej dążyć do lego, ażeby nie· 
potrzebnie nie drainić i nie niepokoić sąsia
da, lecz znaleźć drogę rozumnego współżycia 
i bezpieczeństwa: 

Trzeba przyzna'ć', ie pOd tym względem 
nie widzimy dodatnich rezultatów, dzięki 
nie-zbyt szczęśliwemu wyborowi naszego 
przedstawicielstwa w Moskwie. P. Kętrzyń· 
ski może byłby dobrym bakałarzem na kate
drze historji, ale został posłem .dzi.ęki chyba 
temu nieuchwytnemu przypadkowi, który, 
jak w Rzolitej Babińskiej, robi nieumiejącego 
pisać - kanclerzem a niedołężnego pachoł
ka - hetmanem. W żadnej dziedzinie nigdy 
nie okazał p. Kętrzyński zdolności dyplomą
tycznych, to też nie zdołał przeszkodzić trak 
tatowi Moskwy z Litwą, a stolS'llnki rosyjS'lro
polskie pozostawił pod znakami zapytania. 
Czy lepszym będzie p. Patek? Wątpić na
leży. W Moskwie będzie krępowany - si 
fabula vera - swemi ·stosunkami rodzinnemi. 

Nasz interes narodowy leży nie w draż
nieniu Rosji, lecz wynalezieniu dróg trwałego 
i pożyteczne~o dla obu stron współżycia pań
.stwowego. Tylko w ten sposób możemy na
szą politykę miedzynarodową doprowadzić 
do równowagi. Niepodobna, ażeby dwa naj
vviększe państwa słowiańskie albo zwalczały 
się w,zajemnie, albo stały ne.przeciwko sie
bie,„ ku uciesze nieprzyjaciół, jak dwa bryta
ny, ciągle błyskające ku sobie kłami. 

Przeżywamy okres przekształcania się 
stosun.ków międzynarodowych w Europie: 
rasa anglo-saska z W. Brytan.ją na· czele two
rzy unję państw, coraz głośniej poczyna się 
mówić o związku państw łacińskich, Niemcy 

I dążą do połą.czenia się z Ausfrja, i oderwania 
I górnej Adygi od \Y/łoch, jedynie Słowianie 
' dają gorszące widowisko ciągłych zatargów 
między sobą i są tylko materiałem takim, czy 
innym w dziedzinie obc'ej no1ityki. Dwa naj
większe państwa słowiańskie - Rosja i Pol
ska - muszą koniec211Ie szukać droqi, wio
dącej do usfalenia pokoju na. wschodzie. 

,lakierni drogami dążyć do tego celu -
zastanowimy _ się nad tem w następnym arty
kule. Z oozycji między młotem a kowaq}em 
·wyjść należy. t 

Franciszek Ruw\ta-Gawrotiski. 

Kto chce nadal regularnie otrzymywać „Prawdę" powinien w naj~ 
bliższych dniach wpłacić prenumeratę za ostatni kwartał 1926 r. 

O tych rzeczach należy jak najgłośniej mó 
wić. Policja nasza na zewnątrz prezentuje 
się wspaniale. Jest doskonale wymusztro
wana, dobrze ubrana. na defiladach kasuje 
sorawnością swoia woisko - ale to przecież grubo gorzei 1'..-------~~----~~--------------~--~--------~~~-~~~~--~~~~~---' 
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CO STRACILI 
1 czego domagają się 

wierzyciele? 
Cały wysiłek rządu obecnego i społeczeń

stwa skierowany jest obecnie do trwałego 
uzdrowienia naszej gospodarki. Dzieło to 
oprzeć należy na mocnym fundamencie. Za
sadniczym jego zrębem jest pozytywne roz
strzygnięcie t. zw. sprawy wierzycielskiej. 

Sprawa ta, fatalnie dla wierzycieli załat
wiona przez „ustawę waloryzacyjną z dnia 
14 maja 1924 r., przez długi czas tendencyj
nie była trzymana w zaniedbaniu. Pod tym I 
względem wszystkie poprzednie rządy były 1 

solidarne w swej taktyce. 
Od wydarzeń majowych zaczyna się w 

tej dziedzinie moment zwrotny, uwieńczony 
pierwszym sukcesem w dniu 14 październi- 1 

ka. Za taki bowiem uważać należy opinję I 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej, wyrażoną na 
posłuchlł;niu delegatów wierzycieli, że spra
wę uznaJe za ważną i pilną, a w jej załatwie
niu domagać się będzie „ener<łiczn.e6o tem-

u 5 o 
pa. 

Istotnie wola Pana Prezydenta dodatnio 
w-i:łynęła na tok rzeczy w Min. Skarbu, od 
ktorego sprawa wierzycielska zależała i do 
o~tat~iej chwili zależną pozostaje. Są wido
ki 'Yięc„rychłych decyzyj. Na wspomnianej 
aud1enci1 delegaci otrzymali wyjaśnienie że 
udzi<!ł wi.e~zycie!i w rozstrzygnięciu spr~wy 
będzie oficialny 1 autorytatywny, a to dzięki 
temu, ze władze rządowe postanowiły po
wołać specjalną mieszaną Komisję Ankieto
wą. Według ostatnich tendencyj sprawę 
rozstrzygnie samodzielna decyzja organów 
rządowych. · 

Jakie jest meritum sprawy wierzyciel
ski.ej_?. Jeśli dziś się mówi o zaniku oszczęd
~o.sc~ 1 sły~h~ć narzekania z tego powodu, 
1.ez;l~ mówi się o braku kredytu i je~o dro
zyz~ie, to stan rz~czy przed wojną był na te
r~me ob?cnych ziem Rzeczypospolitej zupeł
nie odmienny. Oszczędności były bar-dzo 
znaczne. Po przeliczeniu stanowią one rów
nowartoś~. 3118 milj; zł. (b. zabór rosyjski -
1212,9, mtl1., b. zabor pruski - 1088,2 milj., 
b .• zabor a??tr. - 855,9 milj., Sląsk Cieszyń
i:b 61,5 md1.). 

Prostą konsekwencją tego było bujne 
tempo życia gospodarczego. 

• i::rzyszł;- wojna. Rosjanie wywieźli część 
pieruędzy 1 walorów (ogólna suma pretensji 
:: stro?y Polsk~ .na zasadzie traktatu rys
K1eg~ sięg?- 2 miliardów rb. zł.) potem przy
szła m~la~Ja. Jednocześnie państwo wydoby
wa!o pieniąd;e od obywateli w postaci t. zw. 
po~czek woie~nych, „odrodzenia" i t. p., na 
swoyą rękę robiły to różne municypalności. 

K~ta;trofalny spadek marki pols.kiej, na 
które1 rue było zresztą oznaczonej relacji do 
złota, doprowadził wszelkiego rodzaju loka
ty dosłownie do zera. Cały szereg zaś lokat 
rnbłowych, markowych znalazł sie pod zna-
kiem zapytania. · 

. Jasnei;n si~ .s~ało, że państwo dla usunłę
c1a wątphwosc1 i dla zaprowadzenia ładu na 
rynku pieniężnym i kredytowym musiało u
s~alić mierniki wartości i zasady przelicze
nia. ~ ~o. tembardziej, że państwo samo by
ło dłuzmkiem .. Ma się rozumieć, że inflacja 
st~orzywszy ra} dla dłużników prywatnych, 
ktorzy groszami spłacali sumy w setki tysię
cy. przy. ró~nowarto~ci złotu idące, wprowa
?ziła ~iel~t .zamę.t metylko gospodarczy, ale 
i. w dz1edzm1~ po1ęć moralnych. Zasłaniając 
~ię. płaszczyk1?m t. zw. strat wojennych, dłu
zrucy poczęli domagać s~ę zmniejszenia 
swy:~ z~bowią~ań. Ustalenie ich w pełni, 
gro;-ic miało ruiną. Wierzyciele natomiast 
s!oiąc twardo na zasadzie prawa, domagali 
się pełnego wyrównania należności, jako je
?yny wyłom w swem prawie własności uzna
Jąc dopuszczalność moratorium. To ostatnie 
zresztą .było ich udziałem w czasie całej woj
ny. Wierzyciele gotowi byli zrezygnować w 
pewnym stopniu z odsetek w stosunku do 
tych dłużników, którzy stracili czasowo swe 
dochody, jak np. kamiecznicy wskutek t. zw. 
ochrony lokatorów. W wyjątkowych wypad 
k:'ch, ~dzie n(etylko dochody, ale i substan
CJa m~iątkow:i dł1!żnika uległa zmniejszeniu 
czy ~~1szczem!1,. ;v1erzyciel oczywiście gotów 
był 1 Jest ~oruesc. prop?rcjonalną stratę. 

Sta?'owisko wierzycieli było umotywowa
ne ra,CJą prawn~, ~e dłużnik obowiązany jest 
oddac to, co winien, ponieważ umowa kre
dyto.wa. zawierana jest zawsze w takiem zro
zumiemu, a celem jej są zyski z procentów. 

. .~rt. 1895 ~· C. głosi coprawda, że dłuż
nik i.est oho.wiązany do uiszczenia tylko su
my. h.cz~bneJ, wyrażonej w umowie. Tern nie 
mnt~J ni~ nal~ży interpretować tego tak, że 
dług moze hyc uregulowany nominalnie nie
:,:i leżnfo od wartości środka płatniczeg~. Nie 
po:nv~lll na to sama koncepcja pieniądza zło
!c>Jto, rako znaku płatniczego, mającego zdol• 
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ROBOTNICZE ZWIĄZKI ZAWODOWE 
Historja ruchu zawodowego. - Zadania organizacyj zawodovvTycb. - Ruch zawodovvy 

w Polsce przed wojną. - Działalność związków po wojnie i jej braki. 

Liberalizm, proklamując wolność, zniósł 
wszelkie 0!1!anizacje zawod"'owe, jako sprze
czne z zasadą wolności. Uezynili to ustawo
dawcy francuscy w okresie wielkiej rewolu
cji pienwsi na terenie Europy, a za nimi kro
czy li in:ni. 

Robotnik uzyskał wolność teoretyczną. w 
życiu zaś realnem stał się niewolnikiem. Po
zostawiony samemu sobie, został rzucony na 
pastwę losu - a wolność i swobodna umowa 
o pracę okazały się podarkiem fatalnym. 
talnym. 

Los robotnika staje się poHtowania 11od
nyrn, a historja maluje krwawe obrazy skut
ków tej ·wolności. 

Jako reakcja przeciwko takiemu stanowi 
rzeczy rodzi sie interwencja władz państwo
wych, a w zwiaz.ku z nią - prawodawi::two 
ochronne. Rc-dzi się teorja, że robotnik nie 
jest w moż.n0ści korzystać z proklamowanej 
wolności, gdyż nierówne są punkty wyjścia 
dla niego i dla przedsi~biorcy. 

Dla pierwszego praca jest jedynym środ
ldem utrzymania - przeto nie może czekać 
z jej lokatą aż do 11zyskania lepszych warun
ków-- ale mud pod groźbą utrnty życia go
dzić się na warun'ki podyktowane. 

Życie więc przemówiło silniejszemi ar~tt
rnentami, niż wszelkie teoretvczne wywody. 
I odtąd klasa robotnk•rt d;i,iy do obrony 

łAh4rri!§ff"&:S: NOW 

swych interesów, tworząc organizacje, nai
pierw tajne, a następnie zdobywa ich legali
zację. Stało się to na terenie Anglji już w 
toku 1824 - w Niemczech w 1867 roku -
we Francji w 1884 roku, a iW Rosji dopiero 
w 1906 roku. Dziś niema już w Europie - , 
a nawet i poza Europą - żadne.go cywilizo
wa:nego kraju, gdzieby prawo koalicji nie zo
stało prawnie uznane. 

Powstały więc rozliczne związki robotni
cze - o rozmaitego rodzaju tendencjach -
mające jedna:kże na celu noprarwę doli war
stwy rohotnkzej. Statystyka zaś z roku 1910 
wykazuje w Anglji, Niemczech, Stanach Zie
dnoczonych, Francji, Włoszech, Be!gji i Ho
landji - ogółem około 16 miljonów zorgani
ZO'Wanych robotników. 

Po wojnie ruch ten pod •wpływem różnych 
czynników niepomiernie wzrósł. Statystyczne i 
dane z roku 1919, ooublikowane przez Mię
dzynarodowe Bimo Pracy mówią o 13 miljo- I 
nach robotników, zorganizowanych w rozma-1 
itego rodzaju stowarzyszeniach. 

Działalność związków zawodowych - na- ł 
leżycie spełniającyćh swe zadania, dotyczy
ła nai~tępujących spraw: 

1) zapewnienia robotnikom lepszych za
rohków i lepszych 1warunków pracy; 

2) ob:rnny zagrożonych praw lub ochrony 
przed niesprawiedliwością; 

3) prowadzenie walki środkami, uznane
mi za możliwe do podjęcia, celem -przepro-

nosc umarzania zobowiązań. Prawodawca wadzenia postulatów; 
mówi tu wyratnie o „monecie" kruszcowej, 4) oceny istniejącego ustawodawstwa spo
a nie o znaku pienidnym. Zresztą, nawet łecznego oraz jego rozwoju na drodze legal
złoto dziś !'traciło 40 proc. swej wartQści w 1 nej i 
stosuTJ.ku do innych dóbr; a więc i regulacja j 5) badania kwestji robvtniczej, zbierania 
złotem jest z krzywdą wierzyciela. I odpowiednich materje.łów, informowania spo-

Tymczasem autorzy rozporządzenia t. zw. łecze15stwa i państwa oraz reprezentowania 
„waloryzacyjne~o" zupełnie pominęli te ar- i spraw robotniczych wobec p<i.11stwa i innych 
gumcnty i uznawszy konieczność redukcji organizacyj zawodowych; 
długów wobec trudnej sytuacji dłt;i;dków 6} uświadamiania mas robotniczych i sze
vro~ółe. n w s:r;c~e~óindd właścicieli niem- rzenia wśród nich zasad mornlnaści oraz so
cbomości, mieli odwagę z prof. Zollem stwier lidarności zawodowej i społecznej; 
dzić, że „zmniejs?.eni.e wysokości zobowiązań 
nie jest wywłar.zczeniem wic<zycieli, lecz po
dniesieniem obowiązku spłat nominalnych, 
przez żadną ustawę dotąd nieuchylonych". 

Tak pojąwszy swe zadanie, autorzy fatal
nego rozporządzenia. stanęli w sprzeczności 
z ustawą o naprawie skarbu z dnia 11.1 1924 , 
roku, która mówi wyrnźnie tylko o „przera- 1' 

chowaniu na nową walutę zobowiązań pry
watna-prawnych oraz ustaleniu sposobu i ter I 
minu ich spłat". 

Wyraz 11sp<>sobu" pojęli oni. jako upoważ
nienie do redukcji zobowfazań, a to co zro
bili, określili przewrotnie i ironicznie „pod
niesieniem obowiązku spłat". 

W ten sposób, np. spłaty wkładu banko
we~o, doprowadzili do zupełnego skreślenia 
tych naletności bo bank za należności przed 
wojenne z rachunków bieżących obowiąza
ny jest płacić nie mniej (o ironio!} niż w sto
sun.1m 1,800,000 mk. = 1 zł. Gdzie w Polsce 
i est faki, co miałby na rach. bież. 1 milj. rb.? 
Niech się więc zgłosi, to do::;tanie złotówkę 
za fatygę. 

Że autorzy rozporządzenia nie rozumieli 
zupełnie tego, iż wszelkie zobowiązania za
wierają się w stosunku do złota, a więc, w 
sposób domniemany, w jednostkach złotych, 
świadczy najlepiej fakt następujący: Oto no
wa ustawa w sposób wyraźny nigdzie nie 
wskazuje, że nowe normy obliczane są w 
stosunku do złotej jednostki monetarnej pol
skiej. W rezultacie spadek złotego z 1 dol. 
= 5, 18 do 1 dol. = 9,00 zł., przyniósł wierzy
cielom nową stratę blisko 80 proc. ich należ
ności. 

Reasumując, stwierdzamy, że ustawa wa
loryzacyjna krzywdzi wszystkie kategorie 
wierzycieli; jest sprzeczna z art. 99 Konsty
tucji, wywłaszcza bowiem pewną kate~orję 
obywateli. Nie nosi w sobie cech stałości. 
Zniszczyła całe grupy wierzycieli, którzy lo
kowali w bankach i kasach oszczędności. 
Poderwała przez to zaufanie do tej formy o
peracyj finansowych, niszcząc naturalna pod
stawę łatwego i taniego kredytu. W dal
szych skutkach wprowadza chaos do nasze~o 
życia gospodarczego, rugując z niego zaufa- I 
nie. 

W chwili, gdy Polska szuka zagranicą 
kredytu, polscy obywatele zrażeni do warun
ków finansowych w Polsce, lokują 300 milj. 
złotych na berlińskich nieruchomościach. 

W imię praworządności i racjonalności 
gospodarczej, ustawa ta winna być jak najry
chlej poprawiona, ieśli nie zniesiona. 

J. Oraniecki. 

7) szerzenia zawodowego wykształcenia 
wśród robotników: 

8) wreszcie zakładania instytucyj, zmie
rzających do polepszenia dobrobytu robot
nika. 

Silne i dobrze prowadzone organizacje ro 
botnicze na zach-odzie realizują ten program, 
mając ku temu nietylko środki - ale co głó
wniejsza - ludzi. 

Podstawą jednakże całej akcji związków 
jest przedewszystkiem to, ze warstwy robotni 
cze zachodu zdają sobie sprawę z tej oko
liczności, że współczesny organizm społecz
no-gospodarczy przedstawia obraz wielce 
skomplikowany, a rodzące się w nim zagad
nienia nie mogą być za jednem cięciem i bez 
należytego przygotawania rozwiązytwane, że 
nie wystarczą ar~umenty siły fizycznej, czy 
też zdolności djalektyczne - ale tylko dane, 
oparte na wynikach przeprowadzonych ba
dań, Przekonano się, że zarówno do bezpo
średniego jak i do pośredniego polepszenia 
bytu warstw robotniczych dążyć można jedy
nie przy pomocy aparatu naukowego oraz 
gruntownie opracowanego programu. I dlate
go widzimy tam na czele zwią.z:ków nie ludzi 
operujących tylko demagogją, ale ludzi przy
gotowanych ogólnie i zawodowo do tych · 
skomplikowamych zagadnień. Związki zaiwodo I 
we zachodu wysuwają postulaty opracowane 
przez prawnikó\w, ekonomistów, statystyków, 
będących na ich usługach - a więc posłu
g.u ją się materjałem rzeczowym. 

Zdając sobie sprawę z potrzeby należy
tego przygotowania, zarówno ogólnego jak 
specjalnego, do pracy w organizacjach zwią
zkowych - związki wszelkich odcieni nie 
zapominają też o wanstwach dołu. Niezale
żnie od tendencyj Siwych, zdają sobie spra
wę. że osiąl!nięcie celów właściJWych możliwe 
będzie o tyle, o ile klasa robotnicza będzie 
ogólnie i fachowo do swych zadań przygoto
wana. Przeto - konieczność prowadzenia 
szkół i kursów dokształcających w zakresie 
ogólnego wykształcenia - a naistępnie szkół, 
przygofowywujących zawodowo. 

Szkoły te prowadzą związki bą<lź to na 
własny rachunek, bądź też wspólnie ze zwią
zkami przedsiębiorców, czy też w porozumie
niu z poszczególnym fabrykantem. 

Szczególniej uwagę na fachowe przygoto
wanie zwracają w ostatnich czasach Niemcy, 
Belgja i Anglja. Statystyka szkolnictwa za
iwodowego Belgji np. z 1922 r. wykazuje 123 
szkół związkowych różnego typu. 

Wszystko to wymaga wprawdzie odpo
wiednich środków - ale dobra organizacja 

już samci. przez się ułatwia ich zdobycie -
a robotnik ze swe) strony, widząc realne 
korzyści materjalne i moralne, chętnie ze 
składką na ten cel śpieszy. 

A jak się przedstawiają prace organizacyj 
robotniczych w Polsce? By należycie tę 
kwestję wyświetlić, musimy pamiętać, że 
ruch rohotniczy w Polsce związany jest z ru
chem analogieznym państw zaborczych. Sto
sunkowo najpóźniej uzyskali robotnicy pra
w.o koalicji w b. Kongresówce, bo dopiero w 
1906 roku. Ponieważ zaś ta dzielnica, jako 
najbardziej uprzemyisłowiona, liczy najwię
ksze rzesze robotmcze - przeto ruch w tej 
dzielnicy nadaje poniekąd piętno całemu ru
chowi. 

Do wyouchu wojny liberalizm na terenie 
Kongresówki święcił triumfy w dziedzinie 
pracy. To teiż położenie iwarstwy robotniczej 
w tej dzielnicy było najbardziej pożałowania 
godne. Organizacje były za słabe, aby się 
mogły przeciwstawić tendencjom liberalnym 
przedsiębiorców - a interwencja państwowa 
zawodziła. 

W innych' dzielnicach nich robotniczy roz„ 
wijał się lepiej - ale za to - wyjąowiszy 
Górny Śląsk - słaby roziwój przemysłu unie
możliwiał osiągnięcie lepszych rezultatów. 

To też z chwilą powstania państwa pol
skiego związki zawodowe robotnicze z całą 
energją przystępują do podniesienia zarob
ków robotniczych, a także do przeprowadze
nia prawodawstwa socjalnego. Sprawa pier
wsza z chwilą stabilizacji waluty - częścio
wo przynajmniej załagodzona -:-- traciła na 
swem napięciu. Jednakże w związku ze sta
gna.cją gospadarczą - a następnie zachwia
niem kursu waluty oraz wzrostem drożyzny 
zrn:ir.vu pochłonęła energję związków zawodo
wych. To też ustawicznie słyszymy groźby 
strejków tych czy innyich grup robotniczych. 

Sprawa druga, t. j. sprawa intenvencji 
pa11stwowej i prawodawstwa szła w dość 
szybkiem tempie naprzód pod wpływem na
strojów chwili i rewolucyjnych prądów. 

Zasada hun~ar.itarności rozwinięta w niem, 
teoretycznie słusrna - musi mieć jednak.Ze 
do swej realizacji podstawę ekonomiczną. Z 
chwilą, gdy tej wskutek sta-gnacji gospodar
czej brakło, zaczęto przeciwlko prawoda·w
stwu temu podn01sićq 1_>0wazne zarzuty, żąda
jąc jego rewizji, jako koniecznośd ro:;;woju 
gospodarczego. Zadaniem organizacyj zawo
dowych robotniczych wszelkich odłail'lów by
ło przeciwstawić się temu, jako zamachow; 
na zdobycze socjalne warstwy robotniczej. 

I możemy powiedzieć, że były to i są 
dwie najważniejsze dziedziny pracy naszych 
związków zawodow:ch. Wprawdzie tu i ów
dzie prowadzono akcję uświadamiaj".cą 
wśród robotników - drogą odczytów, Cf'f

telni, kursów - ale są to raczej luźne pra.i::e. 
Nie spotykamy systematycznej akcji O· 

świafowej i zawodowej zmierzającej <1o nak
żytego przygotowania robotnika pod vnglę
dem ogólnego, politycznego i fachowego wy
kształcenie. A· przecież. jeżeli gdzie, to w 
Polsce szczególniej, jest dużo do zrobhnic. w 
tym kierunku. Praca ta le1ży zupełnie cdło
giem - a związki zawodowe, jak gdyby nie 
doceniały całkiem znaczenia jej dla dobro
bytu warstwy robotniczej. Związek zawodo
wy staje się jedynie narzędziem walki. Nie 
widać też w naszych organizacjach zawodo
wych tego fachowego i gruntownego ujmowa
nia zjawiisk życia społeczno-gospodarcz~go. 

W skutek tego zaś zarówno pośród kiera• 
wników warstwy robotnicz~j, jak i niej sa
mej rwytwarza się brak poczucia odpowie
dzialności. Za wszystko wini się państwo, 
warstwy posiadające i warunki społeczne, 

Związki zawodowe pohkie muszą zatro. 
szczyć się o światłych i uzdolniony<:h kiero
wników. 

Broniąc swych zdobyczy i dążąc do lep· 
szych zarnbków, muszą specjalną zwrócić u. 
wagę na pozytywną pracę. 

Zamiast demago.gji powinny 'Wejść na dro. 
gę gruntownych badań i ocen. Nie odrzucać 
ludzi nauki - ale ich przyciągać. Starać się 
o wyrobienie naczelnych jak i niższych pra
cowników, a skończyć bezwzględnie z mono
polem że.rują,cej na ruchu zawodowym kliki 
„półmędrców" i demagogów. 

Ruch robotniczy polski p()IW1men wzo. 
rem analogicznego ruchu na z:ichodzie, wejść 
na szersze tory i wysunąć na czoło dorosłych 
do spełnienia tego zadania sterników - a 
wtedy porozumienie warstw będzie łatwiej
rsze i spokój społeczny zabezpieczony. 

Ks. Dr. 'A. Roszkowski. 
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List z Londynu CO SIĘ DZIEJE WE f RANCJI ? 
Anglik o Marszałku Piłsudskin1. - ·sprawa wileńska 
w oś\vietleniu „Timesa".- Brytyjska Republika Państw. 

(Od własnego korespondenta 11Prawdy"). 

Londyn, w grudniu 1926 r. 

Wybitny publicyst.a angielski, sir J<i'hn 
Foster Fraser, znany już jest bliźej czytelni
kom "Prawdy" ze swych enuncjacyj na temat 
różnych politycznych i prywatnych przywar 
polskiego charakteru, które na łamach 
"Lloyds News'• nicdo.wno scharakteryzował. 

Obecnie na szpaltach liberalnego dzienni
ka „The Eveningg Standard" puszcza wodze 
!!Wej dziennikarskiej fantazji na temat osoby 
marszałka Piłsudskiei:{o. Jego uwagi i spo
strzeżenia, pisane stylem błyskotliwym i ka
pryśnym, są właściwie dowolną litanją róż
nych epitetów i określeń, zebranych na pod
stawie raczej plotek, aniżeli poważnych źró
deł. Stąd też. artykułu jego p. t. 11Romanty
czny konspirator" nie można uważać za ja
kieś głębsze studjum polityczne lub psycho
logiczne. Jest to właściwie całkiem dowol
nie traktowany polityczny feljeton, będący 
raczej miarą błyskotliwości umysłu jego au
tora, aniżeli oceną osobistości marszałka i 
jego czynów na tle historycznem i etycznem. 

Próbki tego feljetonu cytujemy poniżej: 
„Niskiego wzrostu z włosami na jeża, o ost
rem spojrzeniu niebieskich oczu, o kroku e
nergicznym, o gwałtownej, w szorstkie wy
rażenia obfitującej mowie, - oto Józef Pił
sudski, dzisiejszy rządca Polski. Zaczął jako 
socjalista, a clzisiaj pogardza tłumem! (?) 
Lecz tłum go uwielbia, ponieważ pomiata de
mokratycznemi instytucjami! (?) Gniewa się, 
~dy go porównują z Mussolinim. "Jestem 
Piłsudski" - twierdzi, uderzając się ręką po I 
piersiach". 

A dalej: 11Piłsudski, to romantyczny kon-1 
spirator. Zapewniał, że niema tak absorbu
jącego sportu, jak konspiracja. Nawet sama I 
walka nie da się z konspiracją µorównać. i 
Był socjalistą, ponieważ P. P. S. była przed 
wojną jedyną partją, która aktywnie Rosię 
zwalczała. Jest autorem najdemokratyczniej
szego systemu rządzenia w Eqropie, pomimo 
lo obalił go na czele kilku oddanych mu re- . 
gimentów. Mógł każdej chwili zostać dykta- ! 
torem, lecz tego nie uczynił, pomimo że Pol
ska uwielbia silnych ludzi. Przekonany, że ' 
większość członków sejmu to złodzieje (do
słownie thiering rogues), konspiracją zderu
tował władze sejmu do nicości!" 

Według p. Frasera, tajemnicą popularno- , 
ści marszałka jest jego niewątpliwa uczci- · 
wość i bezinteresowność, co znaczy wiecej 
w Polsce, aniżeli w innych krajach. „Pod
czas gdy inni podorabiali się fortun na odra
dzającej się ojcz~inie, ?n poz~o.stał ubog!m i 
skromnym w wyn:iagamach. Wiaclomem 1est, 
że jako były Naczelnik Państwa powinien po
bierać odpowiednią pensję, posyła ją ieclnak 
w całości ubogim studentom w Wilnill! 
Większą część swego czasu spędza w S1ile
jówku, gdzie z zamiłowaniem stawia pasjan
se i obmyśla ... nowe konspiracje i kontr-kon
spiracjell I 

"Kardynalna cecha jego charakten11 to 
głęboka miłość dla Polski. Dla niej to cier
piał wy~nanie na Syberii i więzienie w Mag
debur~u. Jego to patrjotyzm zagrzał Pola
ków do oporu i zwycięstwa nad bolszewika
mi w r. 1920", 

Na zakończenie dodaje sir John uwaf_!ę, 
ze Marszałek do tego stopni~ wyci:mął pięt
no swej indywidualńości nn Polsce, że ta u
waża go dzisiaj za jedyn.er.o swego zba·Ncę. 
„Ma wiarę w swoją ~wiazd~. Ludzie, ma
jący z nim częsty kontakt., narzekałrt na jego 
szorstkość. Jest przepojony pah'j·)tycznym 
idealizmem, lecz jest jednocześnie za1'1knięty 
w sobie, co ut!'udnfa 1ego poplecznikom o
rientacje, w którym kierunku rzeczywiście 
dąży. Polacy jednak wiedzą, że Marszałek 
Piłsudski nie da się nigdv przez ni.kogo prze
kupić i to jest prawdopodobnh~ w oczach ie
go narodu największą jego zaletą i cncrlą, ja
ko męża stanu". 

Jak widzimy, jest to charakterystyka dość 
miesw.na. Całość rohi wrn.ż~nie jakiejś im
presjonistycznej wizji człowieka, który w 
gruncie rzeczy w sprawach Polr,ki wcale się 

nie orjentuje. * * "' · 1 

Wysoce cennemi i 11" czasie są uwa~i spe 1 
cjalnego wysłannika „TiP"łes'a" na temat i 
przynn.leżności Wilna. l Tkazałv się one na j 
łamach tego wielkiego dziennHrn pod datą j 

20 i 23 b. m. i raz nazawsze obalają z punktu j 
widzenia bądź to narodowościowego, kultu:. 
ra!neiJ,o czy religijnego wszelkie pretensje 
titwv. 

W artykule z dnfa 23 b. m. pisze ,,Times" 
na samym wstępie, że „zasadniczą cechą 
Wilna jest fakt. że ma ono charakter polski 
(The essential feature of Vilna today is that l 
in character at least it is Polish). Polską jest 
również okolica do ~ranicy litewskiej, a na-

wet na szereg kilometrów wgłąb Litwy, ob
niżając się stopniowo w kierunku Kowna. To 
samo tyczy się ludności na południe od Wil
na, choć spotkać tam można wsie, zamiesz
kane przez nieba.rdzo zdecydowanych (no{ 
very exdisure) Litwinów. Na. wschód i na 
półno'.! ludność jest przeważnie rusińska, mó
wiąca językiem słowiańskim, leżącym na nie
nadającej się do definicji granicy miedzy 
językiem polskim i rosyjskim. Miej
scowa statystyka oceni.a ją na 60 procent o
gólnej ludności na północy, a na 50 procent 
na południu, choć te cyfry należy przyjmo
wać z zastrzeżeniem". 

W a.faym probierzem polskości Wilna jest 
również charakter jego kultury i wyższego 
szkolnictwa. „Wiadomem ogólnie bvło, że 
do chwili wybuchu konfliktu między Polska 
a Litwą nie było w Wilnie nigdy więcej nad 
2 procent Litwinów, czyli ogółem 5 tysięcy 
osób, z których najwyżej 10 procent posia
dało wyższe wykształcenie, zaś reszta to 
przeważnie słuzba domowa i kuchenna, zna
na zresztą ze swej lojalności i kunsztu w go
towaniu. W chwili obecnej liczą Litwini wi
leńscy trzech doktorów, ogólnie zresztą po
ważanych specjalistów, oraz jednego prawni
ka. Jest jednak o~ólnie znanym faktem. że 
zarobki swe czerpią oni również od polskich 
klientów, gdyż litewscy są niezbyt liczni". · 

,,Może najciekawszym przykładem iest 1 
Uniwersytet wileński, gdzie na 2600 studen- · 
tów zaledwie 4---5 proc. stanowią białorusi
ni, a litwi:ni jeszcze roni.ej'. Na wydziale me
dycznym na 240 studentów jest 9 białorusi
nów i 5-ciu litwiuów. Co się zaś tyczy lu
dności okolicznej. to ta zazwyczaj nie posia
da żadnych zdecydowanych predylekcyj po
Htycznych, a zapytywana o opinję, odoowia
da zazwyczaj: „tutejszy" lub „katolik" albo I 
,,prawosławny!" 

Na t.akończeni.c tego słusznego W"fwodu, 
.,Times" n;e widzi powodu, d.Jaczego te dwa, 
tyle wspólnych tradycyj posiada,ją.ce narody, 
miałyby nazu.wsze pozostać sobie ni.echętne
mi, przynajmniej jeżeli chodzi o Litw·ę. Je
żeli poro.mmienie nastąpi. niez?.i.wodnie zy
r-ka na tern podupadłe dzisia.j ekonomicznie 
Wilno, jak równi~ż i sama LHwa Kowieńska, I 
znajdująca się między młot.em i kowadłem 
intry~ sowiecko-niemieckich. Litwini nie i 
powinni się domai5ać miasta czysto nolskie- I 
~o, tak samo j::.k Polska nie ma zamiaru ro- I 
ścić pretensji do Kowna. pomi.mo, iż posiada 
ono równiet pewien odsetek ludności pol
skiei. Sowiety ni~ profrgu;n ~·szak 1.llesłusz
nych pretensyj Lit-wy .,Clla jej oięknych I ,. .. . . , . 
oczu , ale c?.lcm rozb11ama sohdarnoi;-:1 I 
na1\5tw nadbałtyckich i nrzygotowania sobie 
drotsi do ich n"wego pnrllwiu w mvśl trady
cyj Piolrn Wiclkie~o. Traktat z Litwą sta
nowi pod tyni w:r.r.tl~dem oi~rwszy i znf!-rofon
ny wvłorn. Pol~ce on nie zaszko<lzi, ale za-
5zkod;:i Litwie zarf1vmo P·:>~ród jej północ
nych sąsi!!dek. iak i w op-inii pailstw zacho
dnio - europełskich, które lekkomyślnie i~no 
ruie. Cza~ wiec, aby jej politycy zrozumieli 
„si!!ns of the times". i por:r.uciwszy mrzonki, 
szuknii r.1-.Hżanh z Polslrn,. która przyjmie ich 

Paryż, 4 grudnia. 

Frank podnosi się dalej. Dziś, na giełdzie 
paryskiej, dolar "spadł" poniżej 25, a funt 
sterlingów kosztuje tylko 120 franków, czyli 
połowę tego, co się zań. płaciło w końcu lip
ca r. b., kiedy gabinet p. Poincare'go obejmo-
.wał władze, 

Ciągła ~wyżka kursu franka - spowodo
wana głównie przywróceniem zaufania, a czę 
ściowo przez spekulację banków niemiec
kich, holenderskich i angielskich na strunie 
zaufania inteligentnie grających - ta zwyż
ka, powtarzamy, wywołała gruntowną zmia
nę w psychologji francuskich rentjerów, któ
rzy w tym kraju rozdrobnionej fortuny nada
ją niemal ton opinji publicznej. 

Wiosną i latem b. r. zaufania nie było. 
Frank spadał. Rentjerzy „uciekali" przed 
frankiem, sprzedawali swoją rentę państwo
wą i akcje kolejowe, a kupowali akcje 
„Royal Dutch" (nafta) lub 11Rio Tinto" (hisz
pańska miedź). Kiedy gabinet Briand-Peret 
powołał do życia Komitet Ekspertów, powie
rzając im misję opracowania planu sanacji fi- ! 
nansów francuskich, zarówno rząd jak i eks
perci zdawali sobie doskonale sprawę, że 
trzeba przedewszystkiem zatrzymać sz~rzą- 11 cą się panike, przywrócić zaufanie i nadać 
frankowi tendencję zwyżkową, aby go zaraz ; 
potem stabilizować. . 

Nie mając żadnego wpływu na politykę i 
nie mogąc nakazać Izbie wyłonienie gabinetu 
jedności narodowej, eksperci uznali za konie
czne opracować obszerny plan techniczny, 
który - nie przewidując zby~ ciężkich po
święceń - za podstawę odbudowy zaufania 
mógłby posłużyć. Zalecili więc eksperci je
dnomyślnie i z mocą stabilizację franka przy 
pomocy ·kredytów zagranicznych, oraz raty
fikacji układów Bereng:er-Mellon i Caillaux
Churchill (jako warunku 11Zyskania owych , 
kredytów). ' 

W alka stabilizatorów z rewaloryzatorami 
trwa we Francji oddawna, ale w lipcu zwo
lennicy szybkiej stabilizacji byli bezsprzecz
nie górą. Tymczasem zaszedł wypadek, któ
rego eksperci przewidywać nie mogli: drugi 
gabinet Herriota został przez izbę obalony 
przy pierwszem z nią spotkaniu, a jego miej
sce zajął gabinet koalicyjny p. Poincare'go. 
Zavfanie zostało przywrócone nie przez plan 
techniczny, ale przez nastrój polityczny. 
Frank zaczął się podnosić. Obóz rewalory
zatorów odzyó'kał pewność siebie. Cóż to za 
obó?.? Przedewszystkiem rentjerzy. 

W lipcu rentjer francuski zgodził się na 
stabilizacię, aby uratować jedną siódmą swe
go przed~1rnjennepo stanu posiadania. Dziś 
piorunuje przeciwko tym, którzy zalecają na
ruszenie „f.więtości" zobowiązań państwo
wych, organiznwanie 11prawnego bankruc
twa'' i t. p. Trzyma już rentjer w kieszeni 
dwie siódme swego kapitału w złocie i bije 
się o następne siódme. Jest zwolennikiem 
rew<!Joryzacji. Na całokształt problemu nie 
zważa. 

zawsze ohvnrtemi rękoma! 

* 
O~łrn~zone niedawno sprawozd.an~e komi

tetu lorcla BaHrmra ;; or:>.r. osfatniei hnnerjal
nej konferencji st":no-wi dla An~lji i Brytyj
i;kier>o Imnerium clolrnment epnkowe~o zn.a
C:!';eni"I. A-::<:kowfol<: :nic jest on. fo~malnie spi-

~-~-!~M~~~·~Nl:bj'"~~~~~~~~~~~~~~~ 
nym, czyli teoretycznie mającym prawo I 
wglądu w sprawy zamorskich dominjów, a 
stał się jedynie 1. wyłącznie parlamentem an- ' 
J.!ielskhn, obejmującym Anglję, Szkocję i Wa-

t lję. Nawet tytuł „Zjednoczone Królestwo" 
został zniesiony, . ponieważ Irlandja została 
uznana jako suwerenne państwo, związane 
jedynie z Anglją traktatem pokoju z r. 1922 

1 „ t ' 1-t • 1 • , I sar.,ą rnns.y ucją, "- or.a ma o Jovnązywac na 
nastęone cztery lafa. wszystldd1 członków 
tego imperium. to jednak tP.chni.czni'2 ri1ą jest, 
bowiem nidylkn pntwierclza na µif.mie sian 
r;;o;eczy czy ewolucH, fakiej uh<.ło imperium 
od czasu ukońr:zenia woiny, lecz forronłuie 
pewne prawa i obowiązki wzaiemne tyc.h 
człoPków, wiążące na przvszłość. I 

K "l.rdy::ialnemi mm1,tl=lmi t1?.(>n dnlrnmenht 
~n, : 1) u~runtnw<'11fo Brytyjsl<'i~j RP.publiki. I 
Państw rBl'ił:ish Commonwealth of Nations), I 
z wyiatkiem fodyj i Egiptu, na za.sadzie rów
ności i połitvcznei i1}p-;;alz:i:no~ci poszczegól
nych dominjów wz11edem siehie , oraz prze
dewszystkiem. wzolędem AnRlii. 2} emancy
pacja tych dominibw w zakresie prowadze
nia własnej politvki za.~rnnicznej i knnse
kwencyj 7. tem z.wiązanyrh . 3) iecl•rnym łacz
nikiem miedzy niemi będ':".i.e odfoil. rezvdują
cy w APt11ji król anQielsld, er~o .Unia 'Perso- , 
nalna. Ze strony praktycznej rzecz biorą~. I 
inmeńum jako takie {w sensie nadzoT11 An!.!lii 
nad dominjaroi) przesb.ło z dniem o.głoszenia 
te110 dokumentu istnieć. powstał nntomiast 
.,-;wią2lek wolnych brytyjskich Parod.ów, po
ł··czonych nominąlnie osobą k11'1la augiel
~ldcgo, rcprezentowan~go w lrnzd~m domi
nium przez sweg~ bezpośredniego 7,adępcę. 
Tems'.lmem również padruncnt w Westmin
s'crz.c przestał być padrunentem imperial-

· oraz obecną Unja Personalną.. 
Mamy więc do czynienia z faktem histo

rycznym przełomowego znaczenia. Odtąd 
Anglia hECdzie prowadzić swą politykę zagra
niczną bez prawa opierania się lub liczenia 
na pomoc dominiów, co już _ __;resztą miało 
miejsce w kwestii Czanaku oraz w związku 
z ratyfikacją umów locarnet'i.skich, co jej sta
nowisko i wpływv n...:~<lzynarodowe bardzo 
poważnie ogranicza. To samo dotyczy rze
czonych dominjów, oonieważ posiadły one 
prawo zawierania traktatów z obcemi pań
stwami oraz mianowania własnvch dyploma
tycznvch reprezentacyj zagran.icą. 

Jak ten nowy s-vstem będzie µracować -
przvsdość, a "vłaściwlq nnwy międzynarodo
wy kryzys wykaże. Trzeba pamiętać jed
nak, że zarówno Kanada iak i Australia co
raz w1.ęcej wchodza w orbitę ekonomicznych 
interesów Stanów Zjednoczonych, temsamem 
pote11uiąc ju7. i tak zaakcentowany ruch od-
środkowy. W Indjach 1. F1ipcie narlal trwa 
ferthent emancypacyjny. Sama Anglja traci 
powoli swą ekonomiczną i finansową supre
mację na rzecz swei zaoceanowej kuzynki, 
zaś nrohlem orzelndnienia, prze-przemysło
wienia i bezrobocia coraz więcej jej sytuację 
wewnęt"ftna komplikuf<?., tak, iż należy przy
puszczać, że zapoczątkowany obecnie prąd 
<le·centralizacyjny moze z biegiem czasu do
prowadzić do rozwiązania naiwiekszRl!o do
tąd państwa od czasów rzymskich. 

Stt?rfan 'Kfo-czkowskt 

Ceduła giełdowa zdaje się mu dawać ra-.. 
cję. Funt "spadł" z 250 na 120, dlaczego ma 
nie "spadać" dalej? Pokpiwa sobie nawet 
rentjer ze wszelkich ekspertów i specjalistów, 
którzy tak pcrnażnej zwyżki franka przewi-
dzieć nie byli w stanie. · • 

* * * 
Eksperci wcale się temi drwinami ni~ 

przejmują. Przeciwnie: z politowaniem na 
rewaloryzatorów patrzą. Rozmawialiśmy z 
jednym z nich, mianowicie z pi:ofesorem Ga
stonem Jeze'm. Jest on zaniepokojony szyb
ką zwyżką franka. Obawia się jej skutk9w 
gospodarczych. Jest w dalszym ciągu zwo
lennikiem natychmiastowej stabilizacji. 

Podobnej opinji bronił w rozmowie z nami 
pos. Franciszek Pietń, .b. podsekretarz sta
nu w ministerstwie finansów, jeden z najlep
szych znawców finansów publicznych w izbie 
francuskiej. · 

Pos. Jerzy B()nnet, b. minister finansów w 
gabinecie p. Painleve'go, oświadczył nam, że 
stabilizację uważa za nieodzowną, ale nie 
widzi jak można do niej dopr,-:iwadzić bez 
przymusowej konso1idacji choćby części dłu
gu „wiszącego", w.ynoszącego 50 miljardów 
franków. -

Pan Bonnet jest radykałem. Otóż podob
ną opinię słyszeliśmy z ust senatora Fran
(j:Ois-Matsal'a, b. ministra finansów w gabi
necie p. Millerand'a. P~n Marsal powiedział 
nam, że choć wraz z olbrzymią większością 
francuzów cieszy się ze zwyżki fri:rnka. to 
przecież tempo zwyżki go niepokoi. I on jest 
raczej za stabilizacją oraz za konsolidacją 
długu „wiszącego". Z posłem Bonnet'em 
różni się tem, że zamiast przymusu chce wy
korzystać odpowiednio monopol tytoniowy. 

- Dziś, mówił nam, monopol jest przed„ 
siębiorstwem państwowem, czyli pracuje nie„ 
ekonomicznie. Pomimo to daje 3 i pół mi
łjarda franków dochodu rocznie, co idzie na 
amortyzację długu ,,wiszącego". Jestem prze 
konany, że gdyby monopol ten zamieniono 
w przedsiębiorstwo przemysłowe (pod kon
trolą państwa) zyski zwiększyłyby się znacz
nie, a posiadacze "bonów" krótkotermino· 
wych chętnieby je wymienili na obligacje 
przedsiębiorstwa tytoniowego„. 

Wielki przemysł niepokoi się równiez 
zwyżką franka. P. Zambert-Ribot, sekre
tarz generalny francuskiego „Comite des 
Fo:rges", mówił nam przed kilku dniami, że 
np. przemysł automobilowy już skutki -z;wyż
ki odczuwa, albowiem zamówienia zagranicy 
ogromnie zmalały. 

"Kupcy paryscy, krawcy, restauratorz)', 
hotelarze, fryzjerzy itp. uskarżają się już na 
zmniejszenie obrotów. Coprawda, ta kate
gorja świata gospodarczego jest najbardziej 
przez inflację zdemoralizowana. Restaurator 
paryski amortyzuje dziś swój kapitał zakła
dowy w ciągu roku, a robi fortunę w 3 lata. 
Przed wojną trzeba było pięciu lat na amor
tyzację i piętnastu na wzbogacenie się. 

W każdym razie zwyżka franka - o ile 
będzie trwała - spowoduje niechybnie cięz
ki kryzys gospodarzy. Wysoka osobistość 
z Banque de France mówiła nam przedwczo
raj: 

- Stabilh:acja franka na poziomie 120 za 
funt oznacza natychmiastowy kryzys gospo
darczy. Najmniej zaburzeń w naszem życiu 
ekonomicznem wywołałaby stabilizacja na 
poziomie 150„. 

• • • 
Z powyzszej ankiety - najzupełniej au-

tentycznej - wynika, ze jeśli masa rentje
rów francuskich jest dziś za rewaloryzacją, 
to elita' rzeczoznawców jest za stabilizacją. 

A dokąd idzie p. Poincare? Czy jest sta
bilizatorem, czy rewaloryzatorem? 

Z jego bardzo ostrożnych enuncjacyj do
tychczasowych .wynika, że dźwi!!nąć franka 
do poziomu złota nie myśli. Byłaby to oczy
wiście chimera. Probuje natomiast wydźwi
gnąć go jak najwyżej (na 100 za funt?) i wów
czas stabilizować przy pomocy zapasu de
wiz, nagromśldzonych w okresie zwyżki fran
ka: 

Aby operacja ta się udała - rnusz.3, spaść 
cel".ty. Frank się już podniósł o 50 proc., ale 
ceny o tyle nie spadły. Bardzo im do tego 
daleko. \Xf czoraj powiedział w izbie p. Poin
care, że żniźka jest ogólna, albowiem od 1-i?,o 
listopada do pierwszego grudnia wskaźnik 
cen hurt. spadł z 780 na 720, a wskaźnik cen 
detalicznych z 636 na 624. To jeszcze bardzo 
mało. W kawiarni, w restauracjl, w takso
metrze, w autobusie czy kinie zniżki niema 
żadnej. 

P. Poincare dokonał wspaniałego wysił
ku. _Budżet na rok 1927 będzie napewno 
przed 1-ym stycznia uchwalony. Ale bud
żet, nawet zrównoważony i uchwalony na 
czas, nie jest głównym warunkiem sanacji i 
równowagi finansów francuskich. 

Ka:i.i..-nien: Smogorzewski. 
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Rynek . pieniężny i giełda 
Bilans .Banku Polskiego za ostatnią deka- Na rynku prywatnym panowała począt-

dę listopada rb. wykazał w·zrost zapasu krursz- kowo dla dolara tendencja słaba, później je
cu; t. j. złota i srebra o 43,785 złotych do su- . dnak nastąpiło pewne wzmocnienie, spowo-1 
my 135,9981873 złotych. Zapas walut i dewiz 1 dowane zwiększeniem się zapotrzebowania. 
zwiększył się o 4,570,690 zł. brutto do kwoty Za gotówkę amerykań.ską płacono 8,98 i 
13),596,459 złotych. W ten sposób wzrósł pół - 8,99 - 9 złotych. Równocześnie z do
zapas walut i dewiz instytucji emisyjnej w larem podniosły się ruble złote, za które żą
przeciągu m-ca listopada o blisko 25,000,000 dano 4,76 - co przy parytecie 52,90, odpo
złotych, tak, że pomimo licznych płatności wiaćla stosunkowi 9 ' złi;tych z?- ieden dolar; 

1 zagranicznych pokrycie obiegu banknotów w ' Złoty utrzymywał s1ę na giełdach zagra- ; 
kruszcu i walutach osiągnęło wysoki stosu- nicznych na mocnym sfabHtzowanym poz:io- \ 
nek- 45,44 proc. Róźnica na kruszcu i wa- mie. Obrotv złotym i dewizą na Warszawę i 
łutach obliozonych po kursie parytetowym zarówno w Londvnie irko t~ż w Zur.yr-h:u, , 
wzrosła o 662 tys. złotych. Zaliczki reporto- Wiedniu i Bcrlini; wskt;fet{ o sfoh!?ą'.n. się ru- „ 
we zwiększyły się o 3,6 milj. złotych, zobo- chu towarowego z Polską n:!e_co sit; zmniej
wiazania na rachunkach w walucie zagrani- , szyły. 
cznej i reportowe o 3,8 milj. złotych. Salda I· * * * 
na rachunkach żyrowych i innych zmniejszy- ' Sytuacja na rvnku 3.kcyjny;:i. wiekszym 
ły się o 48,8 milj. złotych. zmianom nie ule!!ła. Obroty były średnie -

Portfel wekslowy 2'mniejszył się o 1,8 mi- \ zaintereso·wanic małe. Kursy akcyi oo wiek-1 
ljonów złotych do 306,460,126 zł. a obieg bi- ' szej części jeszcze hardziej się osbbiły. Wy
letów bankowych zwiększył się o 29,208,020 i jątek stanowią akcje Banku Dyskontowego, J 
zł. do 557,911,260 zł. Równocześnie wzrósł ' które uzyskały wysoki kurs 10 złotych, oraz 

1 
sta:n monet srebrnych i bilonu o 2,9 milj. zł. ' Ostrowieckie, które podniosły się przejścio
do 26,626,895 zł. , wo dzięki poważnym zakupom, dokonywa-

Sytuacja finansowa Skarbu Państwa osią- nym na zlecenie jednego z wfokszych kancer 
gnęła w. listopadzie poważną poprawę. Dług nów belgijskich. na przeszło 8 złotych . Sfe
Skarbu w Banku Polskim zmniejszył się z 50 ry giełdowe sądzą, że akcje metalurgiczne 
na 25 milj. złotych, pozatem posiadał Skarb przyciągają wogóle uwagę zagranicy - któ
Państwa w dniu 30 listopada na rachunkach ra po objeciu większości portfelu zakładów 
żyrowych w Banku Polskim i P. K. O. kwotę Ostrowieckich _ do czego konsekwentnie 
56 milj. złotych jako żelazną rezerwę kaso- zmierza _ zacznie nabywać akcje innych to~ 
wa. warzystw. 

, Mennica państwowa wybiła już 160,000 Akcje Banku Polskiego były słabsze i 
sztuk monet złotych po 10 i 20 złotych. mniej ruchliwe. Pożyczki państwf)we bard.w 

Monety te nie będą narazie puszczane w mocne i poszukiwane, listy za.stawne i obli
obieg, można je jednak nabywać w mennicy gacje niejednolite. 
według kursu złota lub za waluty obce. Kurs * • • 
jednego złotego w złocie wynosi 1,736. 

• 
Dłuższy okres stabilizacji złotego wpły

nął naogół korzystnie na poprawę stosunków 
kredytowych i ukształtowanie się stopy pro-

Obrót dzienny na giełdzie walut wynosił centowej w dyskoncie prywatnem. Osi:atnie 
w okresie sprawozdawczym przeciętnie 375 jednak bankructwa firm włókienniczych spo
-400 tys. dolarów, zwiększył · się więc w po- wodowały pewną niechęć dyskonterów do 
równaniu z tygodniem poprzednim bardzo przyjmowania średniego materjału wekslo
poważnie, Całe zapotrzebowanie pokrywał wego, wobec czego powstała lekka ciasnota 
bez jakichkolwie~ ogranic~eń Bank Polski gotówkowa. Za dyskonto pierwszorzędnych 
przy, małym ud7.1ale bank?1:" prywatnych. weksli w dolarach żądano do 2 proc,, w zło
Dew1z~ na New~Jo~k (czeki 1 wpł.aty) utrzy- I tych natomiast do 2% proc., a to wskutek 
mały się na poziom1e;9 zł. - gotowkę .noto- I obawy, że nasz bilans handlowy może być w 
wano 8,98, kabel zas (wpła!ę telegraficzną) I najblizszych miesiącach passywny i waluta 
na ~ew,-Jork w :ih;o!ac? międzybankowych I się zachwfoje, Stopa procentowa za materiał 
9,?1 ~ poł - ?,02 1 cwi:rc, przyczem przy za- drugorzędny dochodzifa czasami do 4 proc. 
m1ame dolarow w ~otowce na kabel dopła- w stosunku miesię~znym. 
cano 2 i pół pro mille. · 

I 

. Dnia 2 stycznia 1927 roku wejdzie w ży
cie nowe rozporządzenie o lichwie pienięż
nej, które postanawia, ze korzyści majątko
we osiągane przy czynnościach kredytowych 
nie mogą przekraczać 15 proc. w stosunku 
rocznym, nie licząc kosztów po1'ta, opłat 
stemplowych, prowizji obrotowej - które 
jedhak nie mogą przekraczać jednej czwar
tej proc. kwartalnie. 

Sytuacja w bankach prywatnych, posia
dających własne kapitały i dobrą, solidną 
klientelę z każdym dniem się poprawia. 
Wkłady bowiem publiczności pomimo n~skie
go oprocentowania wzrastają a zarówno 
Bank Polski, jako też Bank Gospodarstwa l 
Krajowego powiększają im kredyt. Pozwala j 
to wspomnianym instytucjom prywatnym na 
stosowanie bardzo liberalnej i rozle~łej poli
tyki kredytowej. Ztt dyskonto weksli pobie
rają banki obecnie maximum 16 proc., od 
2 stycznia 1927 r. pobierać będą natomiast 
tylko 15 proc. 

W myśl ostatniego komunikatu Mini.ster
stwa Skarbu, o którym napiszemy obszerniej 
w jednym z następnych numerów „Prawdy'', 
nh.!gn;ic s.zercg b~nków, 1;1ie mogący<;h się y;Y,
kazac 'Nlększą zywotnosc1ą, przymusowej li
kwidacji. 

Wwiększym znacznie stopniu, aniżeli w 
solidnych bankach prywatnych, ·wzrasb;i.ją 
v.rkłady oszczędnościowe w P. K. O. i Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Liczba książeczek 
oszczędnościowych w P. K. O. wynosiła na 1 
listopada 105,718, a na 1 grudnia b. r. 109,683. 
Suma oszczędności wzrosła w październiku 
b. r. o 221, 901, w listopadzie o 899,095 zło
tych. Po świętach spodziewany jest jeszcze 
bardziej poważny ruch oszczędnościowy. 

Dzięki zwiększeniu się wkładów, podwyi
szyła Pocztowa Kasa Oszczedności kontyn
gent kredytów lombardowych do wysokości 
10 miljonów złotych. Pożyczki z funduszu j 
tego wydawane są pod zastaw akcyj Banku 
Polskiego, papierów państwowych i komunal 
nych na warunkach 12 proc. w stosunku ro
cznym dla akcyj Banku Polskiego i 14 proc. 
dla innych papierów wartościowych. 

W październiku wpłaty na konta czelio
we w P. K. O. wynosiły 511,740,800 złotych, 
wypłaty zaś 515,901,062 złote. W ten spo
sób więc cały obrót czekowy wynosił 
1,027,641,862 zł. przy ogólnym obiegu pienię
żnym 1,045,000,000 zł. na 31 października. 
Wpłaty bezgotówkowe wynosiły 227,222,780 
złotych, a wypłaty 348,920,828 złotych. Ra
zem obrót bezgotówkowy wynosił 576, 143,608 
złotych, czyli 56 proc. całego obiegu pienięż-
nego. · Awil. 

Z d~wiz europejskich wykazał bardzo po- .... ..,.„' w;• s m•• M!!lliWii#*AWil!lJiiWJ:til!il:llllllilll!l'll!lllllllllll!M„mm!l:l!lll11111a1113111:111111111J111m--!llllllllllll._ ______ .,,. 

ważne ·wahania Paryt, który osiągnął przej
ściowo wysoki kurs 36,28 za 100 franków i 
spadł w końcu na 35,35. Frank francuski u
zyskał więc wskutek gry spekulacyjnej - u-

\V roku 1927-ym ,,Prawda•• zostaje 

motywowanej częściową poprawą sytuacji powiększona o dalsze 4 strony obecnego dużego formatu. 
iskarbowo _ finansowej Francji, w przeciągu- Pierwszy 12-sto stronicowy numer 11Prawdy11 ukaże się w dniu Nowego Roku. 
miesiąca przesz o dwudziestocztero-procen- Rozszerzamy dz&ał łtteradd i wprowadzamy szereg nowych dział6w oraz 
tową zwyżkę. Dewiza na Medjolan pocbfo- ifustrac:ię aJduah1ą. 
sła się na 39,25, Londyn na 43,70, inne waluty „PrZ!wf:SaH będąc już najbardznej rozpowszechnionym tygodnikiem polskim 

~:;;t:łg~vi:t::ay~~t~~i::0 n;~9~~~~~gÓ· zł~;;;h I - stanie się również I największym. I 
w złode 173,66. ' , ~~-w iNffilii~•e111 'µ 'łMWll ---

CHARLESTON - BLUES • BOSTON 
Tetrycy, śledziennicy i ws.Ee1kiego auto

.ramenttt pesymiści głoszą od kilku tysięcy 
lat, że ludzkość starzeje się, degeneruje, nik
czemnieje. Od czasu do czasu pojawiają się 
tacy głosiciele, którzy spędżiwszy pół żyda 
w pracowniach naukowych, odurzeni wyzie
wami chemikaljów, oszołomieni liczbami sta
tystycznych elaboratorów, napoły oślepli i 
ogłuchli od ascezy i wiedzy - wołają kra.czą
czym głosem, że tylko patrzeć, a na świat 
będą przychodzić ślepe niemowlęta, albo nie 
mowlęta w binoklach, nie1nowlęta bez nóg, 
lecz za to odrazu umiejące kierować samo
chodem czy samolotem, niemowlęta z ~oto
wą, wstawioną szczęką (nie będzie więc ząb
kowania I) i t. p. uproszczone stworzenia, 
przystosowane do obecnych warunków ży
cia. 

I, gdyby nie ta doskonała zasada, że ,1ne
lno propheta in patria sua", musiałaby chy
ba ludzkość już dawno oszaleć z powodu o
wych rozpaczliwych horoskopów, stawia
nych bodaj jeszcze przez magów chaldej
skich za czasów błogosławionej ·pamięci fła
murabiego, który, jak wiadomo, dość roz
rzutnie szafował oczyma, zębami i innemi 
częściami składowemi ciała ludzkiego. 

Jeżeli jednak szybkim rzutem zdrowego 
(a tak!) oka obejmiemy całokształt ewolucji 
biologicznej od Heraklesa do Garkowienki, 
od Wenus Milońskiej do Smosarskiej, poj
miemy odrazu, fe sytuacja cielesna ludzko
ści, przynajmniej w tej chwili, przedstawia 
się wcale nieźle i że Nurmi lub Konopacka 
mogliby z łatwością otrzymać na greckich 
igrzyskach olimpijskich czy istmijskich wie-

' niec laurowy i oliwny, że posąg ich stanąłby 
w świętym gaju Zeusa, a gawiedź na agora 
witałaby ich entuzjastycznemi krzykami. · 

Stąd wniosek , że nieprawdą jest· jakobyś
my nikczemnieli i marnieli. Przeciwnie, roz
wijamy ąię znakomicie, przyczem zaznaczyć 
należy, że szczególną pieczołowitością spor
tową cieszą się nog,i, w których - rzec moż
na - umiejscowił się genjusz współczesnego 
cz!owielrn. Gcnjusz jest bowiem substancją 
ruchomą, wędrowrtą, obierającą sobie coraz 
to inne siedlisko w ciele ludzkiem. Uczeni 
twierdzą zresztą, że gdy Renjalność mieszka 
w głowie, nastaje dla ludzkości okres smut
ny, pełen katastrof, rewolucyj, rozwoju kul
tury umysłowej, systemów filoz oficznych itp. 
nieszczęść. Gdy jednak genjusz osiedli się w 
łydc:.e, w palcach u nóg, a zwłaszczo. w pię
cie, nastaje epoka radosna, footbalowa, szyb
kobieżna, a przedewszystkiem dancingowa. 

Nie trudno zrozumieć, że to my właśnie 
żvjemy w tym szczęśliwym okresie, w któ
rym głowa odgrywa rolę podrzędną, gdyż jej 
dotychczasowy lokaror genjusz wyprowadził 
się na parter. Stwierdziwszy ten radosny 
fakt, nie będziemy się już dziwili. dlaczego 
pusto jest w teatrach, księgarniach, salach 
wystawowych, a za to pelno wesołych ludzi 
na meczach i w salach dancingowych. Nie 
pomoże tu żadna racja zrodzona w głowie, 
bo genjusz z pięty wszystko obali jednem 
kopnięciem, jednem pas bluesowem, jednym 
charlestonowym podrygiem. 

Niema na to nijakiej rady i trzeba. za
aie-chawszy bezowocnej opozycji, pójść za 

głosem chwili, a w ślady genjalnych stóp, wio 
clących do sali dancingowej. 

Jazz-band? Nie, niema już murzyńskie
go klekotu, tupotu, wycia i trąbienia. Bo 
może nie wszyscy wiedzą, że na ostatnim 
kongresie dancingowym w . Paryżu, amery
kański Ku-Kux-Klan przeprowadził uchwa
łę wrogą murzyńskim jazz-bandom. Zwłasz
cza · jasrtowłose narody poparły wniosek Ku
Kux-Klanu w obawie przed popsuciem swo
jej rasy tak wywyższanej nad inne przez pa
na Gobineau. Die blonde Bestie zamieniała 
się już bowiem powoli w tygrysa znaczonego 
w blond i czarne prę~i. Hasło: precz z mu
rzynami! poszło więc po cały1rt świecie. nie 
ominąwszy oczywiście także i Polski. I dziś 
w naszych dancingach siedzą przy pulpitach'. 
conajwyżej domorośli kędzier~awi bruneci1 

którzy potrafią to samo vtyczyniać, co Afry
kai1cy nowojorscy. Łypią więc oczyma w 
stronę dam, beczą refreny jak k!;u~y, pokrzy
kują jurnie, przytupują siarczyście. Napraw
dę więc niema prawie różnicy między mu
rzynem z, Nalewek a murzynem z Kongo, a 
jest ta korzyść, że rasa jasna nie ucierpi tak 
wiele, tembardziej, że czuwa nad tern „Roz
wóf' i zresztą wszystkie rasy europejskie 
przyzwyczaiły się już cośko1wiek do tych 
cierpień, znosząc je z mniejszą lub większą 
niecietpliwością. 

Co to jest dancing, wie dobrze każdy oby
watel. Chcę więc tylko dać sk:rót plastyczno
nastrojow;y. 

Stoliki, przybrukane obrusy, drożyzna, 
zapach podejrzanych tłuszczów, oryginal
nych serów, Mitsouko, tytoniu monopolowe
go. Przy stolikach tak zwana publiczność. 
Po głowach trudno rozróżnić płeć. A po de- 1 

kolcie choćby i najgłębszym także odrazu j 
nie poznasz. Najlepiej orientować się po 

Str. 5 

Z teatrów warszawskich 

Wyhrał się Mister William B. Burbanks, 
2;blazuwany miljarder amerykański, ze swemi 
10 sekretarkami w podróż do egzotycznej! 
Polski i zapełnił .swemi przygodami - nową 
rewję w „P er s·k iem Ok u" p. t. ,,Na ca
łego". Na dworcu warszaiWskim wita go nie
odwwny prezes Ga.d~aliński (Boroński). świe
tna karykatura dobrze znanej osobistości. 
Poczem wystąpił Imć Pan Kłajewicz, drogu
erzysta z Kołomyi (Lawiński), malując lodo
meryjskim stylem swe wraż.enia warszawskie. 
Wszystko to nie zdołało pozbawić Ameryka
nina (Bodo) dobrego humoru, który znalazł 
ujście w charlestonie „Bla:ak-Bottom", Pięknie 
odtańcwnym wespół z doskonałą L. Halamą. 
Dzięk.1 metodzie Be:rlitza porozumiał się p. 
Bodo z p. Zulą Pogorzelską w osobie uroczej 
artystki warszawskiej Ady, t1 której vrynaj
mu·je sobie mieszkanie: metoda okazuje się 
skuteczna, gdyż ur,nowę zawiera pani Ada„. 
na kolanach Amerykanina. 

W d.mgiej części rewj:i, obok rzeczy mniej 
udałych, jak „lnspe'k~ja nap-0wietrzna" (saiy-: 
ra .na pewnego mfo1,~t:ra), Ztna-jdujemy W_p1"ost 
doskonałe, przede,.\rszystkiem „Kh10zn10ry": 
„11adeptkę kinel'Vrą", opowiadająca swe wra
żenia z filmu „Pręgawata" przez usta Pogo
rzelskiej (nieprześcignionej w tego rodzaju 
groteskach), - i ,,Pata i Patachona" w wy
konaniu sióstr Halama, które są prawdziwe
wi ozdobami tego teatrzyku. Rentgen bawi 
słu<>haczy nowerni świetnemi piosenkami, a 
Boroński i Lawiński d.aią zabawny djalog 
między p. Gurkensosem a jego przygodnym 
znajomym, który nie chce ·wyja.-wić swego -
zapewne równie dźwięcznie brzmiącego -
miana. Wreszcie naostatek - Łazienki war
szawskie w zimie, ożywione ipostaciami Bał
wana (Boroński) i urodziwych Bałwaniątek 
(Koszutsky-Girls). Program byłby jeszcze 
lepszy, gdyby usunięto z niego nieudałe ske
cze, które stanowią istną piętę achillesową 
tego sympatycznego teatrzyku. 

l. w. 

Filmy 11wys.tawowe" - Mae Murray. - ży„ 
wa bajka. - Zatajone ojcostwo. 

W krótkich odstępach czasu t>kazaly się po sobi_e 
trzy filmy, kt6ryeh jedynero dą,zenie,i;n jesl: olśni~ w:
dza. Są, to: „Ostatnie dni Pompei , ,,Władczym Li-
banu" oraz „Dziewczyna czy Na~zyjnik". 

Gorą.co reklamowany' obraz włoskiej produkcji 
„Ostatnie dni Pompei" tozczarowal kinomanów. Prze
wlekła, nuzą,ca akcja, potw01ma il.óilć napisów, wres·z
cie dość szablonowa gra artystów (poza M. Varkcmyi'm 
i Marją, KOll'da) - oto minusy tego filmu. Scena koń
cowa, która miala być ,l!)oint11." fiilmu, która miała 
podkreśltlć jego monumentalnoś~, wypadła blado i nie· 
prż&konywują,co. 

Czyź te mizerne budyrrki, oparte na kilku slupach, 
maj11, dać zloozenie owych masywnych, J>otęi"Ilych bu
dowli starożytnej Pompei? 

Widz, paitrząc na nie, wie zgóry, ze muszą, runą~. 
Bra:klo reźyserji i twórczej inwencji, 

klejnotach, bo mężczyźni nie noszą jeszcze 
kolczyków, a kobiety noszą długie sznury 
fałszywych pereł. Gdy publiczność tat)ezy, 
sprawa rozpoznawania jest nieco ułatwiona. 
Wystarczy wtedy pa.trzeć na nogi. Ale i tu 
pottzebna jest niejaka wprawa, bo gdy się 
patrzy na tańczącą parę, nie odrazu się wie, 
do kogo która noga należy. Nie zdaje mi si~ 
jednak, żeby to było al: tak ważne i ~oni7cz
ne. Wystarczy; że jest para, pos1ada1ąca 
cztery sprawne dolne kończyny. 

Koniecznym natomiast warunkiem dan
cingu jest istnienie jednego metra kwadrato
wego wolnej i nieprzymuszonej przestrzeni. 
Według ostatnich obliczeń statystycznych na 
takim kwadracie może tańczyć sto pięćdzie
siąt par, czyli trzysta ludzi i sześćset par 
nóg. A wszystko w ruchu: naprzód - wstecz, 
lub ,w lokalrtych podrygach charlestonowych. 
Karambole wywołują conajwyżej katastrofy 
nagniotkowe, a więc rzadko kiedy śmiertel
ne. Niebezpieczeństwa niema więc zbytnie
go na sali dancingowej, może być natomiast 
wątpliwa przyjemność. 

Tańce: tango, fox-trott, blues i. boston _. 
tańczy się na sali dancingowej tak samo. To 
znaczy - danserka opiera się mocno o de~ę 
piersiową tancerza i wyczuwa przez cienką 
suknię wszystkie guziki jego kamizelki, ze
g~e~. cygarnfozikę i pióro amerykańskie, 
Czasem także watę. Tancerz nie wyczuwa 
nic, bo dzisiejsza kobieta nie nosi gorsetu. 
W tańcu nie wolno rozma wia6, raz dlatego, 
że niema o czem, a powtóre, że m~żna zgu• 
bić takt. Nie jest wskazane, by partner Jul) 
partnerka stali się wskutek rozmowy nietak
towni, przeciwnie należy zawsze pamiętać o 
względach taktycznych, praktycznych i fak
tycznych. 
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NIE PRZESADZAJMY 
w 

, . puryzmie 
Jest rzeczą ogólnie wiadomą, że język · 

polski wchłonął z.dawien dawna moc olx:ych 
wyrazów, stanowiących niemały odsetek w 
naszem słownictwie. W pływ czeski w pier
wszych czasach chrześcijaństwa w Polsce, 
niemiecki w okresie kolonizacji miast, łaciń
ski w epoce Huma111izmu i Renesansu, francu
ski w pseudoklasycznej dobie Stauisława Au
gusta, wreszcie najazd grecko-łacińskiego sło 
wnictwa naukowego w zeszłem stuleciu, które t 
było „wiekiem odkryć", - wszystko to po- I 
zbawiło polszczyznę jej rdzennej czystości 
i zaludniło ją wielką ilością obcych wyrazów, 
z których niejeden (np. „sołtys", „gleba" czy 
„fura") przestał już dawno czynić wrażenie 
niepolskiego. 

Nic więc dziwnego, iże ,wywołało to natu
ralną reakcję w kierunku oczyszczenia polsz 
czyzny z obcych naleciałości. Ruch ten, i:. zw. ~ 
puryzm, przejawił się zresztą dosyć wcześnie, 1 

bo zaczątki jego można dostrzec już w łaciń- '. 
skiem dziele Konairskiego „O konieczności I 
naprawy błędów wymowy", w którem wielki I 
reformator z,walczał m. in. makaronizm, t. j. 
dziwaczne przeplatanie polszczyzny wyraże
niami łacińskiem.i. W wieku zaś następnym, 
w dobie romantyzmu, Trentowski usiłował 
spolszczyć terminologję filozoficz.-naukową. 
Obecnie jest puryzm - przynajmniej w te
orii - prądem powszechnym. Zapanował 
przedewszystkiem w szkole, hołduje mu 'Wlie
lu pisarzy i publicystów, znalazł nawet apo
stołów, którzy specjalnie go propagują. 

\Vobec istotnie przerażaj ące.g.o zachwasz- , 
zenia naszego języka obcemi naleciałościa- \ 

mi, wobec niedbalstwa językowego części 
prasy i stosowania jakiegoś pseudo-polskiego 
narzecza w niektórych urzędach państwo
wych, zwlaszcza zaś wobec nieinteligentnego 
snobizmu szerokich sfer naszej intel1gencji, 
c;adzącej się na niepotrzebne zastępowanie 
yrażeń polskich cudzozięmskiemi, - jest 
uryzm ruchem zdroiwym i pożytecznym. Ale 
od warunkiem, że zakreśli mu się właściwe 
rani ce. 

językowym 

bowiem źle pojęty puryzm staje się szkodli
wem manjactwem. 

Można i trzeba '\\'YTaz „audjencja" zastą
pić pr:zez „posłuchanie", a „zrealizować" 
przez „urzeczywi·stnić". Ale niech mi kto 
znajdzie dokładny odpowiednik do „ambicji" 
- bez naciągania zna·czenia. 

Trudno, musimy się z tern pogodzić, że są 
pojęcia, których w rdzennej polszczyźnie wy
razić niepodobna. Zres.ztą niema powodu 
zbytnio się tern martwić. Przecież ięzyk tak 
stary, wycyzelowany i subtelny, jak francu-
szczyzna, nie posiada wyrazu, odpowiadają
cego pojęciu tak zas&dniczemu, jak tęsknota, 
zaś Nięmiec nie może wyrazić w swej mowie 
nawet pojęcia brzydoty! A skoro tak, to le
piej tolerować pewne wyrazy obcego pocho-
dzenia, na które niema dokładnych od powie
dników w języku ojczystym, niż ubożyć 
myśl. 

NiedawJlo wyszła książf;-czka p. t. „2000 
błędów językowych" p. Jana Tadeusza Wró
blewskiego, która jest typowym przykładem 
fałszywego puryzmu językowego. Ażeby za- , 
stąpić wyrazy obce polskiem.i, p. W. bardzo 
często zniekształca reprezentowane przez nie 
pojęcia. Czy istotnie przypuszcza on, że wy-1 
razowi „ambicja" odpowiadają wyrazy „god
ność", „duma", „pycha"? W takim razie nie · 
rozumie zupełnie treści pojęcia ambicji. „Tłu
maczenie" słowa „eskapada" przez „wybryk, 
swawola" jest prawdziwym wybrykiem języ-
kowym. Inne przykłady: gest = poruszenie, 
znak, skinienie; firanka = zasłonka; hafto
wać = wysz}"vać; bandaż = powijak (p. W. 
wi!dział zapewne dziecko w powijakach i zda-
·wało mu się, że jest ranne.„}; biuro handlo
we = izba kupiecka; kasjer = skarbnik; 
ub~:icja = nom.ieszczenie i t. d. 

Kiedyindziej tworzy p. W. dziwaczne ne
ologizmy, jak strzeliwo (amunicja), zieleniec 
(skwer), członkownictwo, rozczłonkownictwo 
(anatomja) i t. d. „Windę" tłómaczy nietyl
ko przez „dźwig", ale i ,przez · „dźwignik", a 
nawet „dź.wil!nię", co chyba znaczy zupełnie 
co inne.go. Podobnie nie rozumie on znacze
nia wyrazu „deformacja", który „polszczy" 
przez ,1przeksztakenie" (zamiast „zni€kształ-

Należy zawsze pamiętać, że ostatecznie 
język nie jest sam w sobie celem, lecz środ
·iem, narzędziem do wyrażania myśli. A 
arzędzie winno być nietylko piękne i czyste, 
le i pożyteczne, przystosowane do celu, któ
emu służy. Powinniśmy mówić piękną i czy-

'. cenie"). Niekiedy ucieka się nawet do dzi
l wacznych i niet11ZaSadnionych nowotworów r.n 

I wypadkach, gdzie język polski posiada do
skonałe odpowiedniki: „bigoterję„ oddaje l I 'Przez jakieś „modlarstwo", zapominając o I tą polszczyzną i unikać obcych wyrażeń, ale 

ak, by jaknajdokładniej wyrazić &Wą myśl. 
Wobec tego, zastępować cudzoziemskie z 

ochodzenia wyrazy ipolskiemi wolno tylko 
tedy, gdy myśl na tern nie cierpi. Jeżeli 

.aś wskutek tego zmienia się choć trochę od
·ień znaczenia wyrazów, ?<>Iszczenie ich za 
szelką cenę jest absurdem. Cel nie może 
odporządkowywać się środkowi. Wówczas 

wy.razie „świętoszkostwo". Wytklina nawet 
„kor~ociąg", bo to wyraz utworzony jakoby i 
na modłę niemieckiego „Korkenzieher", a za- ! 
leca tak arcypolslkie wyrazy, jak „trybuszon" l 
lub "grajcarek". l 

Książeczka p. Wiróblewskiego jest tedy 
wymownym przykładem, jak nie należy poj-

Pamiętnik książki 
Z interesującego teg-0 pamiętnika, który 

)rzypadkiem znalazłem za szeregami książek 
mej bibljot·ece, przytoczę tylko najciekaw

·ze fragmenty. 
Nie wiem, nie jestem w stanie zroz.umieć 

pojąć tego, w ja1ki sposób książka ta mogła 
apisać pamiętnik .Co więcej - nie wiem, 

jaki sposóib zrozumiałem to, co ona napisa
a. I-conajwięcej-dziś już nie . potrafiłbym 
kreślić, jak ten pamiętni!k zewnętrznie się 
rzedstawiał, jruk wyglądało pismo i t. d. 
Początek pamiętnika - fo g.ene.za ksi~

i. 
Musi zadziwiać ta pamięć przy rodzeniu 

ię. Ludzie tego nie pamiętają; niestety. 
r siążka zaś pamięta wszystko od chwili, 
dy rodzic jej, którego nazywa autorem, po
zął ją w swym mózgu w jakiemś mieście i 
k się tem pierwszem ojcostwem ucieszył, 

e wpa<lł pod tramwaj. Pierwszy potn)"Sł kieł-
:ował długo. Ksiąiżika rodziła się. Pęcznia
a i potężniała. 

Lecz tiu za·cytujmy słowa pamiętnika: 
- „Zdawało mi się w tym okresie - pi

e ksiąiżka - że objętośdą swą rozsadzam 
,ż nietyLko głowę autora, ale przestwór ca-
. Byłam wtedy dumna i piękna. Narasta
m z dnia na dzień, z godziny na godzinę, \ 

oraz szybciej. Widziałam doskonale swe I 
onętne kształty: głowę swą - ideę, ręce i · 
ogi - bohaterów moich, aksamitne piersi -
ierwiastek mego erotyzmu - i czułam bicie 
_rea mego - słów. 

Aż pewnego dnia uczułam w sercu tern 
ól straszliwy! 
Ktoś przemocą szarpał je po kawałeczku! 
Targałam się w niemocy swej i przeklina
potwomość mego losu! 
Aż - zrozumiałam. To on - autor. On 

nie pisał. On mnie wydawał na świat„. 

Jak nitki wąskie i cien1kie s.pływałam w 
slrasz.nyrn bóJu na białe ufaniechy papieru. 
Ostry, sztywny punkt stMówki, maczany w 
zaibóf.c:zym płynie· atramentowym roziwodził 
mnie, raz<ezyniał, rozcie1iczał, rozdrabiał. 
Zn.ikfa moja potę•ga - potę;ga, 'którą zdawa
ło mi się, ze świat ro.zsadzę. Byłam ułozona 
równemi płatkami w zeszycie. 

I tak rod.ziłarrtl-się przez wiele tygodni... 
Potem aufoT czytał mnie na g'łos. Co pe

wien czas ibrał zalbój·czy lancet pióra i opero
wał mnie nieludzko. Uciinał, . zszywał - iprzy
krawał wedfo.g nowego swego widzimisię„." 

Następnie opisuje książka jeszcze gorsze 
męczarnie swoje. Ktoś ją szarpał, ktoś bru
dn~i pallllchami ją smarował. Autor kłócił 
się z ja•kimś potworem. PMę razy w paSJji 
największej cl'sikał ją z całych sił o stół lub o 
podłogę. Po ' .dfugich krzykach położyli ją 
wreszcie spolkojnie i przysypali deszczem 
ciężlkich srebrników lekkich, zniszc:wnych 
papiel'ków. · 

- „Sprzedał mni~ - pomyślałam sobie 
- . pisze dalej ksia,żka - i zobaczyłam, że 
odchodzi. A więc od.dał mnie na paistwę wy
dawcy. Uczułam dziwny smutek i przygnę
bienie. Leżałam długo w jakiefś dusznej szu
flaidzie z killkoma ·inneani, które dzieliły mój 
los. Jaikiś mały kailendarzyk kieszonkowy 
objaśnił mnie, że znajduję się w niewoli je
dne.go z najwiękseych wydawców. 

Chcąc zawrzeć znajomość z innemi rękopi 
sami, aJby się trochę rozerwać pogawędlką, 
przedstawiałam . się kolejno współtowarzy
szom mej niedoli, wymienia:jąc nazwisko swo
je - tytuł. 

- Jestem Sennik Egipski .w nowem opra
cowaniu - pirzedstawił mi sie pierwszy rę
kopis, 

Teatr rtlieiski w lłodzi 
„GDYBYM CHCIAŁA" 

Komed!a Geraldy'ego i Spitzera. 

woli był aż nadto grnbo podkreślony. Rok 
męskie wykonane były przez pp. Grolickie
go, Ziembińskiego i Krotkego bardzo dobrze. 
Zwłaszcza sceny końcowe. pierwszego aktu 
bardzo się p. Grolickiemu udały, miał dużo 
pogodnego humoru i szczęśliwie unikał wsze! 
kiej przesady. Naogół djalog prowadzony 
był żywo i barwnie, co świadczy chlubnie o 
poziomie artystów. 

Jako szczegół mniejszej wagi wprawdzie, 
ale jednak nie obojętny, zganić trzeba brak 
wszelkiej dyscypliny w strojach artystów. 
Gdy się gra sztuki, odtwarzające pewne śro
dowisko towarzyskie, to trzeba się jednak 
w miarę możności liczyć z obowiązującymi 
w tern środowisku zwyczajami. \Vbrew te
mu p. Gzylewska od rana ukazuje się w toa
lecie wyraźnie wieczorowej, p. Horecka świe 
ci długie.mi brylantowemi kolczykami przy 
szlafroku, a p. Krotke do śniadania przebiera 
się w smoking. Poco to? emb. 

-#A4•+ ff •• • 
Z sali koncertowej 

w Łodzi 

Poetę i liryka Geraldy'ego zainteresow.:tł 
problem procesu psychicznego kobiety bez
względnie czystej i uczciwej, w której czysto 
cerebralnie powstaje wątpliwość, czy jest 
uczciwą dlatego, że taką jest naprawdę, czy 
też może tylko dlatego, że brak pewnych 
cech urody chroni ją przed atakami męż
czyzn. Niema kobiety, tak mało próżnej, by 
nie pragnęła rozwiązania tej wątpliwości, 
choć daleką być może zupełnie od chęci p;ak 
tycznego rozwiązania jej na przykładzie: wy
starczy jej pewność, że „mogłaby, gdyby I 
chciała", zwłaszcza, gdy myśl powstała w 
niej naskutek rozmowy z przyjaciółką, która I 
nie chciała jej cnotliwego żywota uznać za 
dostateczny argument przeciw swemu włas-

1 nemu wesołemu trybowi życia, nieskrępowa
nemu zbyt surowym regulaminem obyczajo
wym. 

~a tej koncepcji osnuł poeta francuski .Program czwartego pQranku muzycznego 
nader' miłą i wytworną komedję, której wy- dma .t:: ..-„ b. m. pod dyrekcją B. Szulca obej
konanie na naszej scenie uważać jednak na- mou:c werturę do op. „Der lliegende Hol
leży za oparte na nieporozumieniu. Być bar- liinder·· Wagnera, „Szechf:razadę" Rimskija
dzo może, że winy nie ponosi reżyser sam, Korsakowa, oraz koncert skrzypcowv D-dur 
lecz w tym wypadku dzieli ją w pewnym sto- Czajkowskiego, wykonany przez soli;tę Igna
pniu z tłumaczem, a może i z pewną twardo- ce go W eisenberga. 
ścią naszego języka, niezawsze nadającego Suita „Szecherazadę" pod względem tre
się do oddawania subtelnych odcieni elasty- ści, to splot fantastycznych obrazów morza, 
cznej i miękkiej francuszczyzny - dość, że krajów i mia$! wschodnich, czarujących pię
to, co nam pokazano w Łodzi, w poszczegól- knem, wzruszających grozą, olśniewających 
nych momentach silnie zbliżało się do farsy, barwami. Pod względem struktury symlo
podczas gdy oryginał jest owianą pewną po- nicznej, suita ta opiera się na motywach irz
ezją i wszelkiego zacięcia farsowego pozba- strumentów solowych. Temsamem stawia 
wioną komedją. szereg pewnych wymagań w stosunku do ze-

W tych warunkach grę aktorów oceniai; spolu orkiestry, jak również i do dyrygt!nta. 
należy pod kątem widzenia nie intencji auto- Partje sofo.we wykonane zostaly naogól 
ra-poety, lecz odrębnego ujęcia przez reży- dobrze, choć partja harfy powierzona z ko
serję. Jeżeli żermena, zamiast być wolną od nieczności fortepianowi nie brzmiala tonalnie 
wszelkiego wybujałego erotyzmu i tylko za- tak, jak na instrumencie wymaganym. 
niepokojoną w swej niewieściej próżności ko- Pana Ignacego Weisenberga, jako solistę 
bietą, miała być kobietą niezaspokojoną cechuje przedewszystkiem pewność na estra
płciowo i wskutek tego nieco shisteryzowaną I dzie, rzecz zasadniczo potrzebna koncertanto
to p. Gzylewska rolę swoją wykonała bardzo wi i pożądana. Ale i tutaj musi być prze
szczęśliwie . Natomiast p. Horecka w roli I strze'gana pewna granica. Solista nie powi
Marceli nie zdołała przekonać nas o tem, że !. nien zapominać, że wobec sztuki należy za. 
bez własnej woli i świadomości ujarzmia l chować się z czcią i godnością. 
wszystkie serca męskie: w jej wykonaniu I Za niewlaściwe uważam przerywanie ka4 
współczynnik świadomej i wyrafinowanej 1· dencji i dostrajanie instrumentu, tembardziej, 

iż naglącej potrzeby nie bylo, a takie zwra
canie się do orkie8try i wskazywanie jej eks

mować czystości języka i na jakie bezdroża presji, bowiem to już spoczywa wyłącznie na 
sprowadza źle pojęty <puryzm. Najgorszym ręku dyrygenta. 
bowiem wrogiem praw<lziwego puryzmu jest P. I. W eisenbel"g ma ton, choć niezbyt do. 
radykalizm w uwalnianiu polszczyzny od nośny, al<I szlachetny, wyraz liryczny w pię
obcych wyrazeń. Usuńmy tylko te, które się knym koncercie Czajkowskiego uwydatnił on 
dadzą usunąć bez narażenia na szwank myśli w mierze dostatecznej. Walory techniczne 
i bez wprowadzenia dziwacznych nowotwo- gry oraz opanowanie przez solistę instrumen-
rów, a osiągniemy już bardzo wiele. tu przedstawia się również dobrze. 

D. Ignacy Wieniewski. W. 'J. Korwin. 

- Trędowata, wydanie dwudzieste - U· 

słyszałam nazwisko drugiego. 
- Arytrrnetyka - rzekł trzeci. 
- Prz.ewodnik po Warszawie z mapą -

objaśnił się czwarty. 
- A my - chórem odrzekły pozostałe 

rękopisy - iesteśmy z wiel1kiego rodu 95-gro
szóweik. 

Co pewien czas otwierała się szuflada i 
jalkieś wielkie kleszcze palców porywały o
fiarę. Już pusto było w smfladzie. Trędo
·wata wydanie dwudzieste i Sennik Egipski 
w nowem opracowaniu pierwsze opuściły szu 
fladę. Wreszcie po długim czasie i inne por-

" wano. 

Oślepiona swiatłem dzienne.ro ksiąiżka 
straciła przytomno~ć. Ocknął ją ból. Była 
szarpana na kawałki. Rozdzielono ją na kil
ka części. I zaczęła się nowa męka. Prze
istaczano ją. Przez gorące kotły ołowiane 
przechodz-iły jej słowa, by odradzać się w 
równych, lśniących linijkach. Tysiączne pe
rypetje, jakie przeszła, są talk zawiłe, że na
wet nie będę ich tu stresz.czałV" 

- „Wreszcie - pisze da.lej - po prze· 
tworzeniu mnie i męczącem oprawieniu uj
rzałam się w nowej szacie. Było mnie kil:ka 
tysięcy. Nie dziwiłam się temu faktowi. 
Przestałam się dziwić. Mnie oznaczono nu
merem 100. 

Leżałam wśród morza książek przez parę 
dni. Wreszcie ktoś mnie kupił. Niestety! 
Kupił do p'1.llbliczne1 czytelni! 

Tu żywot mój, o<bfitujący w męczarnie, 
stał się tak potwornym, że gdybym znała Bo
ską Komedję, mogłabym nazwać go dantei
s:kiem piekłem. 

Co ci ludzie ze mną wbili! 

Jak oni mnie poniewieram 

Przeidewszystkiem niikt nie widział mej 
J,!łowy- ('~~-.Ya 1n0ja - to idea moja, którą 

, obdarzył mnie autoir. Nikt nie patrzył nawet 

w tę stronę. Widu bawiło się memi rękami 
i nogami, czyli #oohaterami memi. Większość 
poż~liwie wpatrywała się i całowała obrzy
dliwie moje piersi, nie widząc i nie słysząc 
pod niem.i serca mofoh słów. Autorze -
wzdychałam niera~ - czemu urodziłeś mnie 
z .temi piersiami? Czyż ten pierwiastek ero
tyzmu, któiry ty tak pięknie w słowach swych 
Olkreślasz, był potrzebny? Ludzie słów nie 
rozJUJilieją. Bimą tylko ich pusty dźwięk za 
ich treiść. Ludzie czytają mnie pobieżnie. 
Tam, gdzie jestem rzadzie•i drukowana, gdzie 
bohaterzy moi roz1mawiaią ze solbą. Nie wmy
ślają się we mnie. . Nic kh nie oibchodzi pod
łoże moje głębO'kie, moja głowa ich nic nie 
interesuje. Autorze, o autorze! Pocoś mnie 
zrodził w męce, na mękę moją? Poco? Dla 
kogo? Poco?!!" 

Talr się żali biedna, poniewierana książ
ka. 

- „Potem ludzie nie czytali mnie. Dłu. 
go leżałam w zapomnieniu. Ktoś mnie znów 
po.życzył i nie oddał już do bih~oteki. Gdzie·ś 
mnie zostawił. Ktoś inny mnie roalazł. 

- Ach, znam ją - cudowna rzecz - rzekł 
- i zaniósł do swojej biMjoteiki". 

To ja cię malazłem, cudowna książko z 
nieistniefą•cej już wypożyczalni„. 

Mówiłaś o wielkiej pracy człowieka. 
Mówiłaś o wielkiej miłości cz-łowieka . 
.Mówiłaś o ludzkości. 
.Mówiłaś, że szczęście ludzkości jest nie

szczęściem poszczególnych ludzi. 
Mówiłaś, że pra;ca poszczegól·nych ludzi 

jest szczęściem ludzkości. ' 
Mówiłaś o pięknie i prawdzie. 
Opowiadała.ś o wielkich bohaterach 'iy· 

cia, o wielkich męczennikach idej, którzy in
dywidualnem poświęceniem się tworzyli iu· 
tro świata. 

Znalazłem twói pamiętnik„. 
Biedna ksiąilkol 

(Kraków). Witold Zechenter. 
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l'!ożn.a się byfo jeszcze. raz przekonać, :i:e prze
pych nie oznacza jeszcze artyzmu. 

Mimochodem przypominają, się siowa. Bernarda 
Shaw: „Gdyb.y wytwórnie ograniczy ty koszty filmów 
do 25,000 dolarów, poziom artyslyczny k!ina podniósl
hy się znacznie". 

* * 
Podobnie w obrazie „Naszyjnik czy dziewczyna", 

itmeryka1iskiej wytwórni „Firs.t National Pictures" -
przepych jest szalony, bogate choć banalne dekirracje, 
piękne kostjumy -- ale brak solidnego scenariusza i 
inwencyjnej pracy reżyserSokiej. Filmu tego uratować 

nie mogla śliczna Mae Murray, która zrnsztit świetnie 
ta.ńczy, ale nie może się uporać z głu.potą, scena.riusza. 

Tan:ec apaszów - Mae Murray - ażywia zna
li:omicie film, jako scena wybitnie „ruchowa", ale nie 
może z~stą,pić bra:kuj11,cej treści. Gdyby jednak film 
ten posia.dal lepszv scena.riusz, żywą akcję, wówcza:s i 
Murray pokazałaby Zll'pelnie inną grę. Jest to bowiem 
jedna ze zdolniejszych „stars" amerykańskich. 

* * 
Bardzo rzadko zdarza się, że t. zw. film wysta

wowy stoi na wyższym poziomie artystycznym, niż 

nlhum z piębemi zdjęciami. A jednak zdarzylo się. 
Mam na myśli potężny film malarski „Złodziej 

z Bagdadu" wytwórni „United Artistes", w reżyserii 
Raoul Walsha z osła.wion)'"m Doui;'l:tsem Fairbanksem 
w roli tytulowej. 

Jest to poetycka bajka o ztodzieju Achmecie, który 
pod wpływem milości do pięknej księżniczki arabskiej, 
porzucił swój nzawód", rozpoczął nowe życie, przeszedł 
nawet okres próby po to, aby jako dostojny książę 

stał s·ę godny ręki księżniczki . Julanne Johnston -
nieznana dotychczas aktorka). 

Bajka, prymitywna bajka 1001 nocy, jak wizja 
przesunęła się przed oczami widza. Nadmierne uży

wanie trików ni~ razi bynajmniej. Triki Walsha są 
wysoce artyslyczne, wzruszają, a najpiękniejsza bodaj 
~cena to jazda Achmeta. na Pegazie w chmurach. 

. Douglas Fairbanks nie gra twarzą - w .przeciwiBń
stwie do aktorów niemieckich, jak Veidt lub Jannings 

lecz calem c i a 1 e m. · 

Jego gest jest dynamiczny, a nie siatyczny. 

"' 
Czy poięc1e „języka" kina „mowy ekranu" - jest 

frazesem? 

Mam wrażenie· , że niektóre filmy usprawiedliwiu~ 
h ten termin. Kto pamięta wizualn:i. scenę Turżań
skiego w filmie „Kurjer Carski" (rozbity na fragmenly 
hal dworski), dalej laboratorjum Marcela. L'Herhier w 
„'1:e1udzkiej", ten rozumie symoole kina, pgjmuje 
ich znaczenie.. 

Teraz zanotować musimy nowy film malo rekla.
mowany, ale s!>0jący na wysokim poziomie p . t. „Za
tajone ojcostwo" z Marją Jacobini i Rollem Normanem. 

Koncepcja tego filmu przypomina polski obraz „Za 
głosem serca". 

Scenarjusz n;e jest I ;szy, ale realizacja pierwszo
rzędna. Reżyser stworzył kilka potężnych scen (po
tężna, grozę bu<lzą,ca scena pożaru okrętu, oddana z 
wielkim realizmem) - które dają. dobre poj~cie o u
miejętności reżysera. 

Calość utrzym:ma w silnym- rylmie. 

Pozatern w kinach warszawskich nic godnego u
wagi. 

Kinomani czekają, na nowe szlagiery, na Chaplina, 
Buster Keatona. i inne arcydzieła mistrzów „Niemej 
Sztuki". 

(Warszawa). 

3. Fryd. 
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Cza.sem w lecie odczuwamy chlód i dreszczyk zi
mna, a w zimie - w czasie trzaskającego mrozu -
mile uczucie ciepfa. W tym samym rpokoju jeden pra
gną.łby otwierać okno - inny szuka ·pie~a, a.by się 
ogrzać. 

Jał: widzimy trudno jem określić w cyfrach i na 
skali termometru, gilzie zaczyna się chłód i nicbezp'e
czeńs:wo przeziębienia;. 

:Nad zagadnieniem tein zastanawiali si.ę ostatnio 
dwaj higieniści niemieccy Dr. Bachman i Dr. Fle;scher 
i ,in.k 'i;'ę zda.je, znaleźli wl~ściwe rozwią.za.niP.. 

Głów1rn pytanie, jaki8 postawili sob'e uczeni 
1>tzmialo: która część cial~ je~t najbardziej wrażliwa 

oa zewnętrzne zmiany c~ploty? 

Po szczegółowych badaniach zgodzono się, że pal
ce są temi najczulszemi wskazó~kami. Palce pru
~ują tak precyzyjnie, ze sygnalizują, zmianę tempera
tury, zanim jeszcze czfowiek zdolny jest ją. odczuć. 

Temsamem stanowią instrument, niezależny zupełnie 

0d subjektywnej wrażfiwości na c.hłód, a to jest w tym 
wypadku zaletą. decydują.cą. 

Z toku dalszych 'badan wynika, że ternperatma 
na powierzchni palców powinna wynosić najmniej 30 
o;lopni Celsiusa, jeżeli cale cia!o ma s·ę znajdować 

w stanie ciepto~y, zd•)li1ej jeszcze powstrzymać niebez
pieczeństwo przeziębienia. Jeśli temperatura palców 
spada poniżej 30 stopni, to znak, że równowaga ciepło
ty ciafa zosfo.la gdz'eś naruozona, chociażby czlowiek 
naTazie nie odczuwa! tego. Przy 25 stopniach pa.lee 
~tają, się zimne, a przy 20 następuje ogólne uczucie 
zimna i chłodu. 

Odtąd - zdawałoby się - jest już bardzo łatwo 
a(rzymać w mieszkaniach temperaturę, wykluczają,cą, 

1 nietrezipieczeństwo przezięh'.enia. Wystarczy. aby 

ktoś z obecnych przymocował sobie termometr do pal
ca n.p. wskazującego i uważa!, aby słupek rtęci nie 
opadt ponizej 30 stopni. Ale tak prostą. sprawa ta nie 
jest. Niektórzy ludzie posiadają wybitny talent do za
li~!Ji:mia sifJ, 'a są nawet genialnie uzdolnieni w tej 
dziedzinie, gdy z drugiej strony są. tacy, którzy w tym 
kierunku najmniejszych zdolności n!e pos'adają. Czyli 

1 inaczej: Przy tej samej 1empeiaturze zewnętrznej mo
gą być ró;'.ne temperatury '.Palców, a co więcej, granica 
30 stopni n;ejcunakowo łatwa do przebycia u poszcze
g<">lnych orób. FoC.c;,as gdy lada chłodny podmuch 
ochłodzi p:i.!ce jednych - n!cma pQprostu sposobu 
os:ą.gnii;cia temperatury niższej, niż 30 s'.apni u in
qych. 

~ A wi~c w niti!:i.lekiej .przyszkśd każtly z nas 
7-1'miast pierścionka nosJć bętlzie na palcu termometr. 
Szczególnie zaś Judzie, którzy zmuszeni się częściowo 

się obnatać, D'P. pa._'lie w toaletach wieczorowych. 
Spojrty taka pani na teTmometr na palusz!ku i widzi 
że jest tyl·ko 20 stopni. Prędzej - dawajcie szal, bo 

katar n:edaleko! 

Ci sami dwaj uczeni s'.wicr<lzają, i dowodzą, ponad 
wszelk11. wątplivrnść, że t. zw. hartowanie nie wywiera 
:l:a<lnego wpływu na zdolność zazi<;"bian:a si~, ale to 
co mówią o wbściwościach rozgrzew<tjących gorących 

rlfpo~ów - ob~la na3z:o r.iajśw:ę:sze' w:erzen:ia i tra
cl<rtie. 

Panowie ci · ośmielają, się twier<lzić, że kieliszek 
mocnej wódki lub starego koniaku nictyllrn nic chroni 
przed zaziębieniem, a;Je p1:zeriwnie, zw;ększa wrażli

wość na zmianę tempera.lury i u cz!owieka-, który w 
paskudną, mokrB, pogodę lub w zimie pt.!ntJ sobie :P-a 

rozgrzewkę jeden a może i drugi i trzeci kieiiszek, lub 
roz.grzal się k;rupniczlkiem na miodzie, albo sz.klanecz
ką, mocnego grogu - slupek rtęci na jego termometrze 
„palcowym" o wiele latwiej zejdzie poniżej 30 stopni, 
niż u tego, który taki.eh środków zapobiegawczych nie 
stosową2. Herezje i nic więcej, proszę państwa -
twierdzi jeden z moich znajomych - lekarz z zawo
du i świetny znawca alkoholjów z zamiłowania. 

__,...A jednak pp. Bachman i Fleischer twierdzą, ze 
oni mah iację. 

I twierdzą, jeszcze coś gorszego. Mianow:cie, jeśli 

JU'Z mowa o rozgrzewce, to najskuteczniej rozgrzewa 
organizm czysta ciepła woda - skuteczniej jeszcze, 
niż herbata i kawa. 

dzi, przy ulicy Zgierskiej pod Nr. 121 odbędzie się 
s,przedaż pr.tez licytację ruchomości, należących do 
Juliusza Heinzla i skladajq,cych się z kanapy, 4 foteli 
i sto1ika owalnego, ocenionych na sumę zl. 460. Łódź, 

I 
dnia 29 !i&totJada 1926 r. Kom.ornik Broill.i'slaw Pin-
gielski. ·-

I . 

A więc noście termomeky na palca'Ch i trą~ajcie 
, się kieliszkiem czystej - ale wotly. Na zdrowie! 

Do akt. Nr. 1509 i 1510-19'26 r. KOMORNIK PRZY 
SĄDZIE OKRĘGOWYM w. ŁODZI. Bronisław Pingiel· 
skl, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Pc!udniowej 20, 
na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w 
dniu 21 grudnia 1926 r. od godziny 10-ej rano w Ło
dzi, przy ul. Franciszkańskiej ;pod Nr. 31 odbędzie się 
~,przedaż przez J.ic:,rtację ruchomoŚGi, należących do 
Mendla Brodatego i składają,cych si'il z 2 pomników 
czM·nych gral1!itowych, ocenionych na sumę zl. 1500. 
Łódź, dnia 6 grudnia 1926 r. Komornik Bronlśfa.w 
Pingielski. 

Do akt. Nr. 2629-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, S. Górski, zamieszkały 
w liodzi, przy ulicy S:enJr.iewicza 9, na zasadzie art. 
!OSO Ust. Post. Cyw. oglasia, że w dniu 14 grudnia 
1926 r. od godziny 10-ej rano w Łodzi, ;przy ulicy Ka
miennej pod Nr. 6 bdbędzie się sprzedaż przez licytację 
ruchomości, należących do Moszka Brokmana, slda
dającrch się z 20 pa.r nakryć na Milka, ocenionych na 
sumę zl. 465. Łódź, dnia 22 Jisto•pada 1926 r. Komor
nik S. Górski 

-r-
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I Po\vledz znajomyr11 
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l że HPRAWDĘ" można zamówić I 
L~ ~ai:dy~ .urzędzie pocztowym I 

nn m1es1ąc, kwartał lub rok 
i że jest obow~ctzkiem każdego 
inteligenta, interesującego si('! 
życiem społeczeństwa 

i państwa czytać „!PRAWDĘ15 I 
q WW ma w:;JC(mdWWW4WWW:AU• 

Licytacje. 
Do akt.' Nr. 3451-1926 r. KOMORNIK RPZY S1\

DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymowski, za
mieszkały w Łodzi, przy uLcy Sienkiewicza 67, na 
zasadzie art 1030 U. P. C. ogla.sza, że w dniu 22 gru
dnia 1926 i-. od godziny 10-ej rano w Łodzi, przy ulicy 
P:.otrkowskiej pod Nr. 85 odbędzie się sprzedaż z pTze
targu publicznego ruchomości, należących do Józefa 
Abe i składających się z mebli, oszacowa.nych na sumę 
zt 1105. Łódż, dnia 30 listopada 1926 r. Komornik 
Jąn Rzymowski. ' 

Do akt. Nr. 2721:-1926 r. KOMORNK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan lfb:ymowski, za
mieszkafy "'. Łodzi, przy uliey Sienkiewicza 67, na 
zaMdzie art. 1030 U. P. C. o~!aoza, że w dniu 21 ~ru
dnia 1!)213 r. od godziny :LO-ej rano w Łodzi. przy ulicy 
Wókz::iń~k:ej pod Nr. 19 odbQdzie się sprzedaż z prze
targu publicznego ruclwmości, należących do Spadko
bierców Eugenjnsza Hentschla i skladaiących się 
z dwóch raumaszyn, oszacowanych na sumę zl. 700. 
Łódź, dnia 1 grudnia 1926 roku. Kom0rnik Jan Rzy
mowslci. 

Do akt. Nr. 1912-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYJ\1 w ŁODZI, Bron.isław Pingielshi, 
zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Południowej Nr. 20, 
na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. oglasza, że w 
cln•'u H grud11ia 19'26 r. od godziny 10-ej rano w Ło-

~~6Ml/;'lfll')i(~~4ii!JM 

· 250/o tani~j wszelkie 
pierwszorzt::dne syste
my maszyn do pisania, 

nows craz ekazy!ne 
Również za miana 

kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wszel· 

110 kie przybory. 
Warsztut reperacyjny dla wszystkich sy. 

stemów. i"lauka pisania na maszynach. 

Adolf Goldber9, n~.~!f!l~n1 '3~.s~i p. 

I 

I-MEBLE ł4EBLfE 
Zakład Tap!carsko • m:tekor~cyji"i!/ 

f~~ii'~~rn I M@gazyn MebU 
poleca w <lutym wyborze Sypialnie, Stołowe, 
Gabinety I Kuchnie w kompletach ornz po
jedyńcze meble m1 dogodnych wiirunkach. 

ił'J'. ŁU€JlZAIK 
ul; Plotrkowsf&~ t~2, tel. 14·11 
Stolarnia „ 45·&7 

Sprzedaż dywan611•, pokryć meblowych, 
firanek, serwet, chodników i t. r. 

W„ŁUCZAK 
ul. Zamenhofa 2, te!ef. 14u25. 
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I Bank Handlowo -Przemysłowy w Łod 
Sp6łka Akcyjna 

Łódź Warszawa - Sosnowiec 

li ·· Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie mie.iscowości w kraju zagranicą 
Tranzakcje walutowe i dewizowe 

:~.:.::::·==-..... .__........ 
Charlestona tańczy się nieco inaczej. I 

Tancerze odsuwają się od siebie na pół me- I 
tra i. patrzą uważnie na to, co dokazu}ą ich I 

· ~~gi. Jes"t to bowiem taniec,/ wymagający ' 
~~ej wzrokowej kontroli. Konie umieją tę j 
sztuk~ już odda:wna napamięt, ale ludzie do- ·\ 

,~~_:.,'&Uif?il1ft'§®™U'4'll11ł,1illMJtłłrl!M.~ ~' ~ 

~. nnJmtełnz~ ~vdnJność-przv naJmnleJszeJ prac~ 

piero \Zaczęli i muszą się jeszcze trochę ćwi-
czy~ć, 1bo na dwóch nogach trudniej, nii: na i 
czter eh, Zczasem, n:riejmy nadzieję, ludzie 
doró vnają koniom. 

1--i, którzy patrzą na tańcząc)rch char1c
stof1a, widzą zazwyczaj z.a wiele i wedle 
s~t·w wieszcza, s~ęgaJą. t3:m, gdz~e. wzrok ni~ 

,..q;1ęga, a przymqmme1 me p.ow1n1en '11~·~.ac 

zbyt łatwo. Ale trudno, to już jest czysty 
zysk tych, którzy nie tańczą. 

Takich jG:st jednak niewie1u. Na sali dan
cingowej odbywa się bowiem zbratanie lu- , 
dów w myśl przepowiedni proroków. Tańczy 
tam bowiem wróg męża z przyjaciółką swojej 
żony, tai1czy zięć z teściową, wierzycielka z 
dłużnikiem, narodowy demokrata z pepe
sówną, Rozwój z Nalewkówną, Nasz Kurjer ' 
z Dwu.groszówką„. Tańczą wszystkie stany, 
nacje, partje, konkurencje, nienawiści i za
wiści. W nogach więc jest przyszłość świa- ' 
ta. Liga nóg postawi świat na nogi. Nie od
mówi Cziczerin, gdy go do charlestona po
prosi Cha.mberlaiuówna. A do Ligi Naro
dów taki nie wejdzie! Miljarder amerykań
ski zabostonuie się na śmierć z piękną War
szawianką. A pożyczki dolarowej taki nie 
da! 

Równość, wspólność, blizkość ludzkości 
iści się jedynie i wyłącznie na dancinga,_;h. 
T ::ńczmy więc! 

~-a Stvcz~ 

można o;fągnąć stosując w swoim przedsl~biorstwle 

System kart poziomych -widocu.ych 

'!y~emem tym można prow:adzid: 

:-'.;chunki buchalteryjne 

Ewidencję magazynów 

Statystyk~ produkcji 

Personalja i t. d. 

WINIEN MĄ 

Demonstruje na każde żąda_!~ 

·Towarzystwo Przemysło,vo-Handlowe „BLOCl{-BRUN", Spółka Akc& 
Oddział w Poznaniu 
ulica 27-go Grudnia Mi 4. 

1E6 - Tel. 10·52. 

W f\RSZf\ W fl 
Krakowskie Przedmieście N2 42/44 

(Hotel Bristol) tel. 76-28 I 14-~2. 

Oddział w Łodzi 
ul. 'Piotrkowska .NI! 175. Tel. 1-IJ4. 

Od Nowego Roku ul. Piotrkowska 12."'i 
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Str 8 „P R I\ W O I\• z dnia 12 grudnia 1920 r. Ar.~ 

BELGIJSKA SPÓŁKA AKCYJNA 
„societe lndustrielle ef Comm1rniale des ł\nclens -ltabłlssemenls 

EMILE HAEBLER'' { 

ST f\N CZYNNY 

Rachunek nabytk6v: przędzalni 
bawełny „Dąbron" w Łodzi 
i huty szkła „Kara" i „Horten-

Fran kl złote 
złote w złocie 

sja" w Piotrkowie • • • • • • 3,373,747. 
Nowe budynki i powiększenia 
1900-1926 r ••••••••• 2,724,434.54 

Inwentarz • • • • • • • • • • 7,863. 79 
Pozostałości w różnych maszyno-
wych materjałach, bawełny i przę-
dzy przędzalni „ Dąbrowa" w lo-
dzi • . . • • • r. . . . . . 345,381. n 

Pozostąłości w surowcach, szkle 
i materjałach hut szkła „Kara" 
~ ,,Hortensja" w Piotrkowie 

Weksle w portfelu • • • • • • 
Gotówka w kasie • • • • • • • 
Papiery wartościowe • • • • • • 
Dłużnicy • • • • • • • • • • 
Rozrachunek pomiędzy filjami 

681,962.13 
33,014.93 
20,547.39 
83,807.85 

539,648.62 
769,120.44 

8,579,528.46 

STf\N BIERNY Franki złote -
złote w złocie 

Kapitał • • • • • • • · ;--~--;-- ~- ·- . 4,000,000.
f\mortyzacja budynków i ma-

szyn • • • • • • • • • 2,621,391.45 
Wierzyciele • • • • ~ • • • • • 585,460.55 
Rozrachunek pomiędzy filjami • 769, 120.44 
F\kcepty • • • • • • • • 46,305.16 
Fundusz zapasowy 100,000.-
Rachunek zysków i strat: 
przeniesienie zysku 
z 1924/1925 r. • • 5,836.50 
zysk z 1925/26 r .• 451,414.36 457,250.86 

8,579,528.46 

Rachunek zysków i strat na 30 czerwca 1926 r. 

WINIEN 

Przeniesienie salda na 1/7.1926 

Franki złote - f 
złote w zlocie 

r. 457,250.86 l 

457,250.86 

J 

Mf\ Franki złote -
złote w złQcfe 

Przeniesienie zysku z 1924/25 r. 5,836.50 
Zysk za 1925/1926 r. • • • • • 451,414.36 

457,250.86 

Przeniesienie salda na 1/7.1926 r. _.457,250.86 

Zgodnie z decyzją Ogólnego Zebrania F\kcjonarj~szów z dnia 16 listopada 1926 r 
pozostały na 1/7.1926 r. zysk Fr. złote - zł. w złocie 457,250,86 został podzieloriy w spo
sób następujący: na amortyzację budynków, maszyn i inwentarza Fr. zł. 432,848-, na fundusz 
zapasowy Fr. zł. 15,000-, rezerwa na pokrycie podatków państwowych fr. zł. 4,427,13, 
przeniesienie na nowy rachunek Fr. zł. 4,975,73 . 
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nailepszv prezent dla katde-J 1ospod,n11 
„ROTAREX" I 

/ 

najnowszy , elektryczny odkurz-acz z przyrządem do suszenia włoSów 
i odświeżani;,i powietrza. 

Najtańszy w użyciu! - Najtańszy w użydu! 
Zaopatrzony jest BEąGf!łRf{OWSl{lfl'I motorem uniwersalnym. 

ŻądaJcle bBZulafnego uokazu u siebie w mleszka11lu 

„PERRD „ ElaEKTRICUM" 
Spółka Handlowo „ Techniczna z ograniczoną odpow. 

Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 123 
Tel. 11-69 i 51-29 Tel. 11-69 i 51-29 . 

Adres telegraficzny: „FereJektra - Łódź" 

,„. Ęfł' &fil& WULW-• .„ .... 

O LEJE: ;tomobilowe. towone i bBDZYDI 
~ polecamy z nas~ego składu w lodzi 

„KARPATY" Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 

Sprzed aż nafty, benzyny, olejów pędnych, 

smarowych i specjalnych. 
175 

Zródla dostaw dla przemySłu 
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~naUŻl l Elektrotechn~a:zne składy 

Z AK J-. AD B AD A W CZY PRZY PA8STWOWEJ 
SZKOLE WŁóKmNNICZEJ w ŁODZI, ni. te. 
romskiego Nr. 115. Analizy techniczne: węgla., 
wody, smarów, tłuszczów, oleiny, suffolu, 
mydła, próbne farbowania barwni:ków, bada
nia przędzy i tkanin. - Rzeczoznawcy zaprzy-
5 iężeni. 

!~.!!!.~!?.~;~~ . ..!. cz~ścl zapasowe 
,,ELIBOR" S, A. Oddział w Łodzi. Skład: Kili:iskiegq 

Hr. 70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkowska 48, 
tel. 84 i 494. Samochody „Ford" osobowe i cię- 1 

żarowe. Części zapasowe zawsze na składzie. 

PERD. RAUSUH, Łódł, Kilińskiego Nr. 86, leL 7-98. 
Poleca. taśmy hamulcowe, oraz taśmy zwane 
„ferodofihre" marki ochronnej Scandnra. 

:Sudowlane mater!ały . ~--- ~ 

„ELIBOR" S. A. Oddział w Łodzi. Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkowska 48, 
tel. 84 i 494. Na składzie: Belki żelazne, Żelazo 
konstrukcyjne, Cerńeat, Tektura smołowcowa etc. 

.JAKUBOWICZ STA?USŁAW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 
tel. 16-24. Poleca płytki do podłóg, plytki ścien
ne. wapno, dachówki. 

ROSICKI, KA WECKI i S·ka, Łódź, Przejazd Nr. 21, 
tel. 'i·7C i 1s.47, 

Budowlane przedslębłorst~ 
?LAESCHKE B-cia, Łódł, Nawrot 43/47, teL 50-65. 

Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 

Cegła szamotowa 
.JAKUBOWICZ gTANISŁAW, Łódit, Andrzeja Nr. 11, 

te!. 16-24. Poleca kominówki, klinkiery i cegłę 
o >;n in ~ r w~la 

Drutiane wyroby 
..,, „ ..... m 

R. JUiiG, Łćdź, Wólczańska 151, tel. 28°97. Wyrabia 
i poleca siatki, plecionki do ogrodzeń, !kan.liny 
druciane we wszystkich metalach. 

Eh!ktryc;ime maszyny 
ti=--ra au ..,. 

„ELEKTROBU!JOWA", Łódź, Kopernika 56, tel. 11-77. 

Silniki prą.du trójfazowego na norm. niskie na
pięoie od 1 do 25 K. M. Transformatory od 5 do 
150 K. V. A 

POLSKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE (P. T. E.) 
w Warszawie, lerozolimska Nr. 71. ODDZIAŁ 
w ł'.ODZI, Narutowicza 32, tel. 41-33. Budowa 
we własnych fabrykach w Warszawie i Katowi
cach silników elektr .. prądu lróifazow. do 500 
K. M„ prą.du stałego do 100 K M., transformato
rów do 1000 K V. A. Instalacje do przenosze
nia sily i świ,atla. Sprzedaż artykułów elektro
technicznych. Naprawy maszyn elektrycznych. 

-~')· .~_.._... 

,,FERRO - ELEKTBICUM" S.;i. l!I o. o., Łód:i, Piotrkow· 
oka 123, lei. 11-69, 51·29, 42·45. - Maszyny 
i motory elektryczne. W szelki ma terjal elektro
łechn iczny. Odkurzacze i froterki elektryczne . 
Reprezentacje fabryk krajowych i zagranicz
nych. 

Elektrotechnlczne przedsiębiorstwa 
~~----~_,,,_,

....,..,... ____ ,_,,_.. ____ ____ 
SZ. WOIDYSŁA WSKI, ul. Piotrkowska Nr. 12$1 m. 19. 

Przyjmuję ·wszęlkie instalacje elektrotechniczne 
sily i światła oraz budowę anten i radjoa'Pllra
lów. Ceny i wa.runki przystępne. 

Farby, pokost!! I la~.!!! 

ROSICKI, KAWECKI i S-ka. Orla Nr. 17, tel 18-'7 
i 7-70. 

Gumow.!-'!.!.!!.!?l...' azbestowe 

ADOLF BOKSLEITifER i 8-ka, S. z o. o., ł.ódź, Piotr· 
kowsha 149, tel. 14-09. Gumowe artykuły techn„ 
chirurg. Wyroby a.zbestówe. Wę~e ~e i tło

czące. P11:sy transmi_syjne. qp_~my snmpch_Qdo
we i row~r.owe. Fibra. PlandeĘ:i. Linoleum. 
Cerata i kaloszę. 

„ENERG.JA", Biuro Techn .• , Łódź, Piotr.kowska Nr. 56, 
tel. 14-33. Artykuły techniczne: węże, płyty, 
masywy do samochodów cię,~arowyi::h, szczeliwa, 
pasy, armatura Klingera, tńi.t)gowce, kalosze oraz 
wsze1kie inne wyroby gumowe i 11zbe~ 

Izolacie kotł6w I rur 

PLAESOHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/ł.7, tel. 50-65. 

Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 

ROSICKI, K.A.WECKI i S·ka, Łódź, .Orla Mr. 17/19, 
toi. 18-47 i M'O. 

Mydlarskie artykuły 

„SAIR", ul. Narutowicza 32, tel. 25-86, 44-80. Repr. 
f. The Cookwn Produce & Chemika! Co. Ltd. 
London. 

REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczaliska Nr. 16', 
tel. 43.37, Obicia dla szarpaków. 

Ogrzewanie centra!!!!_ · I 
ZYGMUl.'fT KOMOROWSKI i B·ka, Ł6dł, Sienkiewl-1 

cza 56, tel. 51-56. Wykonuje cen(ralne ogrze-

1 wania, wodociągi i urządzenia kąpielowe. 

DRZEWIECKI i JEZIOBA~SKI, Tow. Akc w Warsza
wie, .Jerozolimska Nr. 71, ODDZIAŁ w ŁODZI, 
Nawrot 85, tel. 30-30. Ogrzewanie centralne i 
wentylacje rozmaitych systemów. Pralnie me
chaniczne'. Kuchnie parowe. Urządzenia kana
lizacyjne, wodociąg;owe i ką,pielowe. Pro3J)ekty 
wysyłamy na żądanie. 

Opałowe materJały 

,,ELIBOR" S. A. Oddział w Łoclzi. Skład: Kilińskiego 
Nr. 70, tel. 172 i 173. Sklep: Piotrkowska 'S. 
tel. 84 i 494. Na składzie: Węgiel górnośląs<ki 
i dąbrowiecki, Koks i Drzewo opalowe. 

Pasy do maszyn 
--~-.... ·----
FERD. BAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-98. 

Pa,sy wielbłądzie i bawelniane. 

REMUS JlLER:SANDEB, Łódt, Wólcza:6ska Nr. 164, 
tel. 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fa;bryki 
„Temler i Szwede" w Warszawie. 

S. SUDAK, Łódł, Cegielniana 62, tel. 5-93. Wyrób 
nowych pasów i wszelka naprawa. 

Pilniki i raszple 

1. MATJATKO, Napiórkowskiego 61. Fałir. pllników i 
raszpli. Przyjmuje :piini1ki •i raszple do nacinania. 

.JUL.Jt!BZ NOWACKI, Przędzalniana 22, tel. 49-98. . 
Fabr. pilników. Istn. od 1874 r. Przyjmuje 
pilniki do nacinania. 

P.ompy I 'kompresory 

A. PREISS, Łódł, 6-go Sierpnia 13, tel. 41·13. Wyrób 
pomp urządzeń studziennych. 

gm A MMM UU 
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Posadzki --
FOERSTER KAROL, ul. Dębowa 3, tel. 42-82. Płytki 

posadzkowe li ścienne. 

Powrotnlcze zakłady 

KUNIG HENRYK i S-ka, Md:t, Napiórkowskiego 1191 

tel. 50-95. Wyrabia wszelkie artykuły wcho
dzą.ce w zakres powroźnictwa. Montaze na 4-
danie w każdym czasie. -

FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego Nr. 86, tel. 7-98. 
Linki transmis. okrą.głe i kwadratowo plecione. 

Studzien budo!!!, 

S. BARTCZAK i W. KUSAK, Łódź, Nawrot Nr. 3~, 
tel. 24-05. Przeds. budowy studzien a.rtezyjslcich, 

J. HOFFMANN. Łódź, Kilińskiego Nr. 119, teL '3-35. 
Przedsiębiorstwo wiertnicze. Budowa stud1Jien 
wszelkiego rodzaju_ _ ... .,,.,--

.JABnłSKI KAROL, Łódź, Pomorska 47, te~ 13-50. 
Przedsięb. budowy studzien artezyjskich: 

I 

Techni-=zne artykuły l_ 

,,ELIBOR" S. A. Oddział w Lodzi. Skład. : KilJJiskiego 
Nr. 7C, tel. 172 i 173. Sklep: P$otrkow"l;'ka 48, 
tel. 8' i 494.. Odlewy żeliW'Ile, Liny stalow\ i ka-
ble. Armatury - Inżektory. \ 

W6zkl do towar6w , .,. .\ 

OŁDAKOWSKI i NEUMARK, Łódź, Zakątna 81, teł. ?t. \.; 
.Poleca wózki dla składów manufakturowych . 
przędzalni, tkalni i farbiarni. 

:ł:ałuzje drewniane -
AL. KIMPFEL, Łódź, Przędzalniana 29, lel. 12-92~ Fabr. 

żaluzyj drewnianych, rolowych .i slonecznych. 

• &*'& 

TO POTĘGA! I 
M&ł „ 

RedakcJa I administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45·50 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 

„ „ w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28·58 
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Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowi dzieli się na 4 szpalty. Ogłosz~nia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 gr. za milimetr wysokości w jedne

szpalde. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu" 3 zł. za 2 wier~ze, każdy następny wiersz 1 zł. 

Odbito w Drukami Pa:ńshvowei. Piotrkowska 85 
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